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(C złonek
Sprawcy aftydnegy m o r d u  w Crssegowie staną przed sądem doraźnym

Katowice, 19 stycznia.
Sprawa zamordowania spokojnego pra

cownika ś. p. Władysława Oryca w Orze- 
gowie, w której w  najbliższych dniach od
będzie się w Królewskiej Hucie sąd do
raźny, nie przestaje interesować szerokiej 
opinii publicznej. Obecnie po ukończeniu 
dochodzeń, gdy sprawcy tego ohydnego 
morderstwa w niepokoju oczekują na w y
rok, dowiadujemy się dalszych sensacyj
nych w tej sprawie szczegółów. Myśl

obrabowania składu wdowy Grycowej w ' 
Orzegowie podał Ittnerowi niejaki Karol 
Heda z Orzegowa, który wyraźnie pod
kreślił, żeby do rabunku przystąpić na
tychmiast, gdyż w składzie Grycowej jest 
stałe wielki ruch kupujących. Nie radził 
więc czekać do pierwszego następnego 
miesiąca, gdyż —  jak twierdził —  „tam i 
tak zawsze są pieniądze i kilka tysięcy 
złotycli będziemy mogli schować do kie
szeni”

w . teuiSfcher Volksmind
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(pian napadu rafłun&otcego
Zachęcony przez Hedę, Ittner zgodził 

się na wykonanie planu rabunku i dlatego 
wszedł w porozumienie z niejakim Fran
ciszkiem Kapicą, notorycznym złodziejem 
i przemytnikiem, którego poznał w  wię
zieniu w  Król. Hucie w czasie odbywa
nia kary za kradzież.

Kapica nie gardził także robotą „mo
krą” , to też na wszelki wypadek postano
wił się uzbroić. Morderczą broń poży
czył on od swego znajomego Leona Nie

dźwiedzią z Chropaczowa. Właśnie re
wolwer zgubił sprawców i przyczynił się 
do ich ujęcia: Ittner stale uprawiał inte
resy z rewolwerami. Mimo, że mieszkał 
przy rodzicach, rzadko tam zachodził, 
a zawsze włóczył się po całym powiecie 
Świętochłowickim. Krótko przed popeł- 
nionem morderstwem Ittner zamierzał 
sprzedać rewolwer niejakiemu Antoniemu 
Polczykowi.
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O fakcie tym dowiedziała się w czasie 
dochodzeń policja. Co więcej, Polczyk 
zeznał, że Ittner w  przededniu zamordo
wania ś. p. Gryca bawi? u niego w miesz
kaniu i prosił go o zamianę marynarki i 
szalika. Polczyk nie wiedząc, co Ittner 
zamierza, zgodził się na to. Z tego w i
dać, że Ittner już przedtem postanowił 
zmylić czujność policji, której we własnem 
ubraniu był za dobrze znany.

W  czasie ucieczki jeden z przecho
dni, którego nazwiska dotychczas nie zdo
łano stwierdzić, zamierzał zatrzymać ban

dytów. Wtenczas Ittner uderzył śmiałka 
kolbą rewolweru, jednak nieszczęście 
c h c ia ło ,  że w tej chwili rewolwer wypa
lił i Ittner postrzelił się w palec prawej 
ręki. Po dokonanem morderstwie udał 
się Ittner do szpitala w  Orzeszu, gdzie po 
zapłaceniu 1 zł. siostra opatrzyła mu 
ranę. Narzeczonej i Polczykowi powie
dział Ittner, że zamierzał przemycić przez 
zielona granicę większą ilość towaru, je
dnak został przytrzymany przez strażnika 
granicznego, a gdy udało mu się zbiec, 
został postrzelony w  palec.

'MMI*# - ' * - *.
Jak się okazuje, jeden z morderców ś. p. Gryca z Orzegowa, Franciszek Ka
pica, jest członkiem niemieckiego „V o lh  s b u n d u " ,  Współpracownikowi 
naszemu udało sie uzyskać legitymacje. Kopicy, jako członka „V  o lk s b u n -  
d u“, którą powyżej reprodukujemy. Ilustracja górna przedstawia wykaz 
członkowski z fotografia, a dolna, odwrotną stronę legitymacji, z pieczątka, 
przedłużającą jej wartość na rok 1934. Naturalnie nazwisko i imie zbrod
niarza wypisane jest na legitymacji po  niemiecku, to jest: Kapitza Franz.

Z u r t i i n g i
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Wyjawienie strasznej prawdy
Tę samą historyjkę opowiedział po 

aresztowaniu policji, nie chcąc przyznać 
się do popełnionego czynu i nie chcąc w y
dać wspólników. Jednak później załamał 
się psychicznie i opowiedział straszną 
Prawdę. Ittner zeznał na pytanie prze- 
słuchającego, że zdaje mu się, iż za ten 
krwawy napad rabunkowy nie dostanie

więcej, jak trzy lata więzienia, czem się 
wcale nie martwi, gdyż w więzieniu jest 
mu lepiej, niż na wolności. Twierdzi, że 
o tern, iż w Polsce istnieją sądy doraźne, 
nic nie wiedział, gdyż żadnych gazet nie 
czytywał i także nie chodził na żadne fil
my do kina. Do tych dwuch rzeczy czul 
wstręt. (!)
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Tllorderea cstou&ttm „WoC&s&undu1* mi

Kapica, który ma bogatszą od Tttnera 
przeszłość kryminalną, był członkiem 
v °Iksbundu 1 w czasie rewizji mieszkanio
wej pomiędzy innemi przedmiotami, zna
leziono legitymację, którą uwidaczniamy 
na ilustracji. Trzeci sprawca. Trąd, wspól
nik Kapicy, zwala całą winę na Kapicę, 
o którym twierdzi, że on właśnie byl jego 
2łym duchem, gdyż on sam dawno pra
gnął powrócić na uczciwą drogę, ale —  
iak sam twierdzi —  dzisiaj już zapóżno.

Matka, wdowa, bandyty Kapicy cieszy 
się dobrą opinją Polki, jest czynną w  
Polskich organizacjach narodowo-społecz- 
nych, podobnie jak reszta jej dzieci, to też 
Meiką sensację tak dla rodziny, jak i spo
łeczeństwa wywołał fakt, że morderca 
Kapica jest członkiem „Volksbundu” . Ze
znań co do tego Kapica odmawia, to też 
tajemnica pozostaje, w jaki sposób wszedł 
Kapica do niemieckiej organizacji.

Istnieje przypuszczenie, że ponieważ 
Yolksbund werbuje członków za pieniądze

1 swym członkom wypłaca zapomogi w  
gotówce i naturze, Kapica zapisał się do 
tej organizacji, by w razie nieudania się 
wypraw złodziejskich, miał zapewniony 
byt w Polsce a w razie konieczności, na 
wypadek ucieczki, dostateczną opiekę 
władz niemieckich, (b)

fr.lw W I io f i ir d a
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Sqd doraźny nad mordercą Siwcem
odbędzie stę n> przyszłym tygodniu?!

Rybnik. 19 stycznia.
W  piątek przybyli do Rybnika z Ka

towic prokurator dr. Nowotny, sędzia 
śledczy Zdankiewicz oraz naczelnik wy
działu śledczego przy Urzędzie W oje
wódzkim, nadkomisarz Chomrański, celem 
zapoznania się z sprawą zabójstwa po
sterunkowego ś. p. Fojcika. który zginął 
w. listopadzie ub, roku z  ręki bandyty

Franciszka Siwca. Na wiadomość o ich 
przybyciu zebrał się na rynku przed sta
rym ratuszem, gdzie mieści się komisariat 
policyjny, liczny tłum, spodziewający się 
zobaczyć bandytów.

Ostatnio bowiem krążyła wersja, że 
z chwilą przybycia organów śledczych 
odbędzie się wizja lokalna, stąd też po
wstały tak wielkie zainteresowanie, .Jak

zdołaliśmy stwfercftić, ’  szczegóły mor
derstwa są tak jasne, że prokurator, jak 
i sędzia śledczy rezygnują z wizji lokal
nej i urządzona jedynie będzie tak zwana 
„naocznia” , czyli tylko „spacer”  na miej
sce czynu celem zapoznania się z terenem 
tragicznego wypadku. Kiedy odbędzie 
się rozprawa doraźna, nie można jeszcze 
powiedzieć, ponieważ wszystko zależy od 
czasu, w którym prokurator wykończy 
akt oskarżenia. Najprawdopodobniej 
wchodzą w rachubę wtorek lub środa 
nrzyszłego tygodnia.
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Budżetowe posiedzenie Sejmu Śląskiego
Mwwgtyczme uwagi o położeniu gospodarczem Śląsfoa

Wczorajsze posiedzenie plenarne Ser 
mu Śląskiego poświęcone dyskusji gene
ralnej .nad preliminarzem budżetowym 
województwa Śląskiego na rok 1934-35 
zagai} marszałek Wolny, poczem jako 
pierwszy zabrał głos w imieniu zespołu 
Ch. D. i NPR., poseł Korfanty.

Wśród ogólnego zainteresowania 
mówca, stwierdziwszy, że przedłożony 
preliminarz jest refleksem kryzysu ogólno 
światowego oraz refleksem panującego u 
nas reżimu, podkreślił, że charakter jego 
jest deflacyjny, tak samo, jak całe nasze 
życie, materialne i moralne. Pos. Korfanty 
zwrócił uwagę, że od czasu połączenia 
Śląska z Polską jest to jeden z najniż
szych budżetów, albowiem suma docho
dów, preliminowanych w  tym budżecie, 
w porównaniu z dochodami z roku ubie
głego, spadła o 14,36 proc., wpływy zaś 
z podatku przemysłowego o 14,5 proc., 
z podatku dochodowego o 25,5 proc., opłat 
stemplowych o 17,43 proc. Spadek ten
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Dziś: Fabiana I Seb. 
Jutro; Agnieszki p. 
Wschód słońca g. 7 m- 59 
Zachód: ł  16 m. 23 
Długość dnia z. 8 m. 24
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REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO
WICACH:

SOBOTA: *. 30 ,.Zato*» A".
NIEDZIELA: Z 16 ,.Tr6ik* hottshfa**!
*. 20 „Chcę wialnie ciebie**.
WTOREK: g 19.30 ..Lunatyczka4* (występ Ady Sari).
ŚRODA: g. 20 „Załoga A*4.

REPERTUAR KINOTEATRÓW!
KATOWICE. Capftol: ..Damca z aoonogo tofcsłu*4. Ca- 

*fno: „Zaledwie wczoraj**. Colossenm: „Król Areny*". 
Pałace: „Rozkoszna przygoda*4. Rlalto: „Vla®ta Bunja« 
jako karawajiiara*4. Union: „Wampir X Duesseldorfu*4. 
Dębina: „Dzielny wojak Szwejik**.

KRÓL. HUTA. Colosseum: „Kawalkada*4 i „Niezna
joma z telefonu**. Apollo: „A. L. 14 zatonę/Ta** 1 „Wlej- 
ka grzeszndca**. Rozy: „Wieczny wróg" i „W  blasku 
księżyca**.

BIELSKO. Apollo: „Skańda! w Budapeszcie**. MteJ- 
tkle: ..Ł64ź podwodna A - L  I4*4.

BIAŁA. Miejskie: „Afera Dreyfuss*- *

RADJO:
NIEDZIELA. 21 STYCZNIA 1934 R.

Katowice. 9,00 „Kiedy rairne wstają zorze**. 9.03 Gim
nastyka. 9.20 Muzyka. 9,50 Chwilka gospodarstwa do
mowego. 10 00 Nabożeństwo z kościoła N. P. M. w Kra
kowie. 11,57 Sygnał czasu. 12.10 Wiadomości meteoro
logiczne. 12,15 XVłl-ty poranek muzyczny Filharmonii 
Warszawskiej: 13,00 „Dembiricmł artyści**. 14,00 Ks. dr. 
Bolesław Rosiński: „Droga chrześcijanina**. 14,20 Arie
operowe Mar}! Bieleckiej. 15,00 „Co słychać na Siąsku?**
15,20 Zespół salonowo-Jazzowy. 16.00 Słuchowisko dla 
dzieci. 16,30 Muzyka. 16,45 „Jedenaście minut opóźnie
nia'* (humoreska). 17.00 „Najwierniejsza przyjaciółka ko- 
biety“ . 17,15 „Przyszli my tu chwalić** regionalna au
dycja muzyczna. 17,45 Muzyka. 18,00 „Kulig**. 18.40 
Prof. Ugońr „Bery 1 bojki śląskie**. 19,15 Muzyka. 19,30 
Radiotygodoik dla młodzieży. 19,52 Koncert muzyki lek
kiej. 21,15 „Na wesołej lwowskiej fali** 22,15 Wiadomo
ści aportowe. 22,30 Muzyka taneczna. 23,05—23,30 Muzy
ka tameczna.

— NAPAD NA NAUCZYCIELA. Dnia 18 
bm. .aersztowano 19-letaie®o uczula rzeźnfc- 
fetejfo, Karola Stolarskiego z Bielska, ul. So  ̂
WeSkiego 22, za to,, że 16 bm. w czasie lekcji 
P. W, w szkole dokształcalącei w Bielsku rzu
cił się na instruktora P. W. Waltera Jastrzęb
skiego, zanL w Komorow leacb 193, uderzając 
go dwukrotnie ręką w twarz, (h)

— KRADZIEŻ SKÓREK KARAKUŁO
WYCH, Herman Tooftłen, kuśnierz, posiadają
cy swój sklep w Bielsku, ul. Kolejowa 2, do
niósł do policji, że w ostatnim czasie w nie
wytłumaczony sposób skradziono mu z maga. 
zytsu 7—8 sstuk najlepszych skórek karaku
łowych czarnych, ogólne] wartości około zł. 
1.000. (h)

— FABRYKOWAŁ SANKI Z KRADZIONE
GO DRZEWA. Rudolf Gaj er, starszy gajowy 
ze StraconJki zauważył w czasie obchodu służ
bowego w rewirze leśnym, większą ilość ścię
tych drzew bukowych. Zawiadomiona o tem 
policja, wszczęła dochodzenia, które doprowa
dziły do utewmenia sprawcy w osobie Karola 
Zonia z Międzybrodzia, który skradzionego 
drzewa używał do wyrobu sanek, (h)

— KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Dnia 11 
bm. z mieszkania ucznia kat Jarskiego Jana 
Cholewy, zam. w Strumieniu, pow. Bielsko, 
nieznany sprawca skradł 2 ubrania i płaszcz 
gumowy, ogólnej wartości zl, 125. — Ze stry
chu roómflka Jana Szczypki w Drogomyślu 
skradziono mięso wędzone 1 słoninę, wartości 
z l  80. — Z mieszkania Augustyna Gaszezyka 
w Dziedzicach skradziono na szkodę subloka
tora Jakóba Dziedzica z szały, gotówkę zł. 
1.500, oraz zegarek wartości zł. 33. Na szkodę 
Gaszezyka zaś skradziono rzekomo zegarek 
srebrny wartości zł. 30. (h)

— WŁAMYWACZE PRZED SĄDEM. Przed 
Sadem Okręgowym w Cieszynie na sesji wy
jazdowe! w Bielsku odpowTadaili 28-letoJ Fran
ciszek Gryczka, zam, w Malej Sopotni 187,

nastąpił, pomimo dochodów z nowych po
datków, przykręcania śruby podatkowej, 
bezwzględności w ściąganiu podatków 
oraz mimo wysokich kar za zwłoki i od
setek za odroczenia.

Warsztaty pracy na Śląsku zamykają 
się dzisiaj wskutek nadmiernych cięża
rów publicznych. Mówca przypomina 
starą prawdę, że przy zbyt wielkiem ob
ciążeniu nowo nakładany podatek pożera 
stary podatek i że zbytnie obciążenie po
datkami wysusza źródła dochodu, tak po
datnika jak i państwa.

Mówca z kolei przypomina, że społe
czeństwo nasze tak, jak i inne społeczeń
stwa, obarczone niezmiernym ciężarem 
podatków, danin 1 świadczeń publicznych, 
obniżyło bardzo znacznie poziom swego 
życia i że to samo staio się także z po- 
szczególnemi jednostkami w społeczeń
stwie.

P. poseł K o r f a n t y ,  wspominając 
o daiszem obniżaniu pensyi urzęuniczyta) 
wątpi w możliwość dalszych obniżek i no
wych pożyczek. Mówca wspomina, że w 
interesie ochrony rodzin oraz całości ich 
należy przeciwstawić się skasowaniu do
datków rodzinnych. Wskutek skasowania 
tych dodatków istnieje obawa i niebez
pieczeństwo, że podstawy moralne rodzi
ny będą mocno zachwiane.

Przechodząc z kolei do omówienia sy
tuacji w przemyśle, p. poseł Korfanty w y
powiada się przeciwko dalszemu obniża
niu kosztów własnych przemysłu, drogą 
obniżania zarobków, bo nawet apatyczne 
masy robotnicze gotowe są zbuntować się 
przeciwko tym próbom. To samo trzeba 
powiedzieć o daiszem pogarszaniu wzglę
dnie ścieśnianiu zdobyczy socjalnych ro
botników i urzędników oraz o redukcjach. 
Mówca uważa fakty aresztowań dyrek
torów przemysłu a następnie ich zwalnia
nie za kaucjami i definitywne zamykanie 
kopalń tylko Jako gest bez wartości, ro
biący wrażenie jedynie na naiwnych. Ge

sty takie oczywiście nie zmienią sytua
cji. Wypowiadając się przeciwko uzyski
waniu dochodów bez pracy i lichwie 
w życiu gospodarczem, mówca podkreśla 
oświadczenie wojewody, ie  poczucie spra
wiedliwości jako moralna podstawa po
rządku prawnego w państwie musi grun
tować się na podstawie niewątpliwych 
faktów, będących sprawdzianem bez
względnego stosowania prawa. Dziać się 
to jednak powinno nietylko w stosunku do 
przemysłowców, Niemców, ale i wogóle 
we wszystkich dziedzinach żyda pań
stwowego.

Poseł Korfanty wskazuje na nadmierną 
Ilość form organizacyjnych w przemyje, 
obciążających koszty wiasne. Mamy dziś 
niską robociznę, którą w ostatnich latadi 
stale się obniżało, wysokie zaś są nato
miast świadczenia na rzecz ręki Publicz
nej i wszelkie usługi państwa, które dziś 
jest największym wierzycielem w Polsce 
i w dodatku najnieprzyjemniejszym. Nasz 
eksport nosi cechy wybitnie dumpingo
wego eksportu i jest połączony z obdzie
raniem ze Skóry krajowego konsumenta. 
Tak się dzieje z węglem, żelazem, cu
krem 1 t. d.

Wreszcie w końcu swego przemówie
nia poseł Korfanty, wskazując na nie
zmiernie trudną sytuację polityczną i go
spodarczą, oraz na kryzys moralny, 
ogarniający wszystkie wartości moralne 
w społeczeństwie, wspomniał o rozwiel- 
moiniającei się agitacji hitlerowskiej na 
Polskim Śląsku, przyczem, przypominając 
głosy prasy polskiej na Śląsku o zhitlery
zowaniu różnych placówek niemieckich, 
jak n. p. „Oberschi. Kurier” , „Kattowitzer 
Zeitung”  i Volksbundu, oświadczył, że pla
cówki te należałoby rozwiązać, a mienie 
ich skonfiskować, tak jak to zresztą dzieje 
sie w Czechosłowacji. Nie możemy do
puścić do tego, aby agenci obcego pań
stwa uprawiali u nas antypaństwową pro
pagandę.

Izba Przem ysłowo-Handlow a ko
munikuje, iż Główny Urząd Staty
styczny przystąpił ostatnio do zbiera
nia danych, dotyczących produkcji i 
zbytu zakładów przemysłowych od I 
do V I I  kat. za rok 1933. Odośne for
mularze zostaną rozesłane przez Głó
wny Urząd Statystyczny w połowie 
stycznia br. F irm y obowiązane są 
odesłać Głównemu U rzędow i Staty
stycznemu wypełnione formularze w  
dniu 31 stycznia br.

M r o m . i i b a a  Z t s g f a S i o m s ^ t a
Redakcja 1 administracja; Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.

£  REPERTUAR TEATRU W  SOSNOWCU*
SOBOTA: ( .  20.15 ..Zażarty aatomohitou" (Ceoy 

attooe).
NIEDZIELA: I .  16.13 „Zażarty aatomoMfota" (Coiy 

antżooe);

pow. Żywiec, 27-fetttf Franciszek Kaczmar
czyk, jam. w Białej, ni. U-go Listopada, 33- 
Ietmi Józef Leszczyszyn, zam. w Białej, ulica 
Głęboka 10 oraz 31-letni Jap Woźniak, zam. 
w Białej, uł. Lipwkka 34, za dokonanie w dniu 
11 lipca uto. r. w łam arnla do składu sukna Oto- 
na Dwrckera w Bielska, ul Kazimierza, skąd 
skradli 150 m. materii, wartości zł. 1.930. Sąd 
po rozpatrzeniu sprawy skaza! Gryczkę na 2 
lata więzienia. Kaczmarczyka i Leszczyszyna 
po 1 i pól roku więzienia, zaś Woźniaka na 
<5 miesięcy, (h)

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do kia w 
Kraków.e. ważny także na premje- 
rv ' św ęta
ważny na dzień 20 stycznia 1934 r. 
NirneLzy kup/n naieży wyciąć ( 
przedłożyć do wymiany na bile; dc 
kna w Redakcji ..Siedem (lr.»szy** 
w Krakowie ulica Karmelicka ar. 15- 

Uiszczenie ó>datku obowiązuje

ProMcia zakładów przemysłowycli w Zagłębia
d o s p o d o r e s e ^ o  ❖

W  związku z tem Izba Przem ysło
wo-Handlowa, mając na uwadze do
niosłe znaczenie powyższej pracy dia 
statystyki życia gospodarczego, zwra
ca się z apelem do zainteresowanych 
firm przemysłowych W ojew ództw a 
K ieleckiego, aby formularze te odesła
ne były w przepisanym terminie oraz 
wypełnione, zgodnie z Wymaganiami 
G łówngo Urzędu Statystycznego, u- 
widocznionemi na tych formularzach.

tt. 20,15 „Pamowfe w nowych kapeluszach" (pre
mier aj.

—  P. NAZIEMIEC Z PIASKÓW  prosi 
nas o zaznaczenie, że z ujętym przemytni
kiem Naziomkiem nie ma nic wspólnego.

—  „CHOROBY WENERYCZNE" Od
czyt dila mężczyzn o chorobach wene
rycznych odbędzie się 21 bm. o godz. 11 
w  Ośrodku Zdrowia w Sosnowcu, przy 
ul. Teatralnej. 28 bm. dir. Mol toki wygło
si odczyt o Chlebie i-pieczy wie.

—  Z KOLEJOWEGO P, W. W  SO
SNOWCU. Sekcja dramatyczna P. K. W. 
Sosnowiec — Parowozownia dziś o godz. 
19,30 w Domu Katolickim wystawia we" 
gierską sztukę ludowa ze śpiewem „Sta
ry piechur i syn jego huzar". Reżyserem 
p. Radke. Dochód na cele kulturalno- 
oświatowe.

M r o t r s ś f t m  J H a t o o o I i & a  =
Redakcja: Kraków , ul. Karmelicka 15.

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE:
Teatr Im. J. Słowackiego.

Soborta —  „Rodziina** —  premjor*.
Bagatela —  wysrtęip tancerki! — Ruth Swe?.
W  sobotę, dm. 20 bm. o godz. 8.30 wlecz, wystąpi 

z  jedynym recitalem tamecznym- laureatka międzynaro
dowego kom kursu tamecznego w Warszahie, znakomita 
interpretatorka tańca klasycznego, Ruth Sorel \bramo
wi oz wraz ze swym pactnerem Ge-orge Groke‘m W ie
czór tańca w teatrze ..Bagatela**, tej aiedo4ohgmjonej 
pary wzbudził w Krakowie ogromne zarniteresowamie, 
czego dowodem masowe zakupywanie biletów wstępu. 
Kasa „B agate li“  otwarta, w sobotę od godz. 10-ten rano.

KIN* W KRAKOWIE:
Wandai „Obia-d o 8-ej“ . Prom ień: Gdybym mla*

nriilion*' i „Rozkoszna przygoda**. św it : ..Biały
ślad*'. Apollo: „Zamarłe echo**. Sztuka: „Pieśń po
ganina*'. Uciecha: „Testament dra Mabuse*'. Atlantłk:
,Pożegnanie z bronią'* I „M oja  żona awanturnica' . Słoń

ce: Szpieg w masce'*. Adria: „W yrok  życia'* uom
Żołnierza: „Szanupanskie życie'*. Bagatela: „Biada 

RADJO:
Niedziela, 21 stycznia 1934 r.

Kraków. 10,00 Nabożeństwo z kościoła N. P. M. w  
Krakowie. 11.57 Sygnał cza.su. 12,15 Poranek muzyczny.
14.00 Pogadanka dla rolników. 14.15 Giełda rolnicza*
14,25 Muzyka popularna z płyt. 15,00 „G&frędy podha
lańskie'*. 15,20 Koncert zesrpołu sakwiowo-Jaz-zowege 16.00 
Słuchowisko dla dzieci. 16.30 P ły ty . 16 45 ..Jedenaście 
opóźnień*'. 17,00 Pogadanka. 17,15 Pieśni. 17.45 Polska 
muzyka ludowa. 18.00 Słuchowisko. 18.40 Recital śpiewa
czy. 19.15 Odczyt. 19,30 Rad jo tygodnik dla młodzieży. 
19,45 Wiadomości bieżące. 19.50 Koncert muzyki lekkiej.
21.00 Fel jotom aktualny. 21,15 „Na wesołej fali lw ow 
sk ie j". 22,15 Wiadomości sportowe zc wszystkich sta- 
cy j pols-kich. 22,25 Muzyka taneczna.

— KRADZIEŻE; Dybłsz Stanisław, zam. 
w Krahowięp rzy ul. Emaus L. 4, zgłosił, że 
w nocy skradł mu nieznany sprawca z nic-zam- 
kniętej szopy suszącą sie bieliznę, wartości 
około 100 zl. Hupert Salomea, właścicielka 
kiosku przy moście Dębnickim zgłosiła dostał 
się nieznany sprawca Jo jei kiosku przez wy
bicie otworu w murze, skąd skradł wyroby 
cukiernicze oraz tytoniowe ogóinei wartości 
około 160 zł. Goldłarb Rachela, zam. w Kol
buszowej. zgłosiła, że skradziono jej z komór
ki z podwórza domu przy ul. Izaka L 5- w 
Krakowie. 25 kur i 9 gęsi bitych, wartości 
150 zl„ który. to. drób przywiozła na sprze
daż. Starżec Władysław, śzdfeK zam. w Tar
nowie, zgłosił, że skradziono lnu z auta na ul. 
Krakowskiej w czasie postoju w Krakowie ko
żuch szoferskł wartości 150 zl. Knott Adam, 
zam. w Krakowie, ul. Rakowickiej L. -17, zgło
sił, że dostał się nieznany sprawca do iego 
piwnicy przez oderwanie skobla przy dr*wiach, 
skąd skradł 2 słoje korniszonów, 6 litrów wina 
domowego i 16 butelek pomidorów, ogólnej 
wartości 20 zł.

— ZATRZYMANO: Stefanje S«jkę, lat 34, 
za przywłaszczenie 2 dywanów wart. 215 zl. 
na szkodę Gustawa Langiera, zam. w Krako- 
wio przy ul. Józefa Filsudskiego L. 18. Skra
dzione dywany od zatrzymanej odebrano i 
zwrócono poszkodowanemu. Ilelzingera Ja
kóba, lat 23. i Gielesa Jakóba. lat 19, za kra
dzież poduszki wartości 25 zł. na szkodę Cliajl 
Nagelblat. zam. w Krakowie przy ul. Krakow
skiej L. 29. Skradzioną poduszkę oą zatrzy
manych odebrano i zwrócono poszkodowanej. 
Gruenstcina Fryderyl , lat 25, z Warszawy, 
tragarza, za kradzież powierzonych d° prze
wiezienia owoców wartości 469 zł. na szkodę 
Ruty RosenblatL wlaść. składu owocow. zam. 
przy ul. Krakowskiej L. 13. Ponadto za współ
udział w tej kradzieży zatrzymano Altera Śzu- 
lima, Adolla, lat 32, handlarza, zam. w Krako
wie przy ul. Seba-stjana L. 3. Cześć skradzio
nych owoców od Altera odebrano i zwrócono 
poszkodowanej. Grodera Leibeka, lat 18, kuś- 
nerza. za kradzież 2 skórek perskich, wartości 
300 złotych w dniu 8. 1. 1934, z niezamknię- 
teeo meszkania na szkodę Wassermana Cha- 
skla. kuśnierza, zam. w Krakowie przy ulicy 
Józcta L. 9. Klahra Hermana, lat 43. handla
rza, zam. w Lesku woj. lwowskie, za współ
udział w kradzieży, dokonanej w dniu 21. 1. 
1933, na szkodę Stanisława Hamielca, zam. 
przy ul. Lubelskiej L. 5 w Krakowie, któremu 
skradziono biżuterię I garderobę, wartości Ok.
3.000 zł. _

Epilog Krwawego wesela w Pszczyfishiem
Ż f t E s a g c S z e n i c ;  a n r c a n l u r n i  V ó w  2  Z a w i ś c i

W  nocy z 4 na 5 listopada ut>. r. doszło w
Zaw iśc i w pow . Pszczyńsk im  do k rw a w e g o  
zajścia, w czasie którego dwóch posterunko
wych odniosło ciężkie rany, a Jedna osoba 
lżejsze. K rytycznej nocy o d b y w a ła  się w  go
spodzie Sp-endla zaibawa weselna, na którą  
zjawiło się około 40 nieproszonych osobni
ków z okolicznych miejscowości. Ponieważ 
większa część z nich uchodzi w tamtejszych 
okolicach za notorycznych  awanturników, za
w e zw an o  z posterunku w O rzeszn  policję, 
która w kilka chwil zjawiła się na miejs-tt.

P o  godz. 24 gospodarz  w e z w a ł w szystkich  
do opuszczenia lokalu z pow odu  godziny po
licyjnej. gdy nagle k lkit z nieproszonych go
ści wszczęło jakoby sfingowaną awanturę,

którą zamierzała zlikwidować policja. W  tej
chwili jakby na dany rozkaz posypała się w 
stronę policji masa kufli oraz 2 kig. ciężkie 
kostki kamienne, służące do brukowania ulic. 
Dwóch posterunkowych Wróbel i Bentkowski 
odnieśli poważne rany, właściciel gospody zaś 
został lżej ranny.

Pon ewai sytuacja dla policji stała s!e gro
źna. Stróże bezpieczeństwa dali sześć strza
łów na postrach, które odniosły ten skutek, że 
napastnicy się rozbiegli. W czasie zsrm esza- 
■nfa wyrządzono w lokalu szkodę, sięgającą 
do 200 zł.

W  toku dochodzeń ustalono, źe bójka ta 
upiadowańą była zgóry, gdyż jak p-cLlo kil
ku gości weselnych, awanturnicy w chwili

przybyc ia  do gospody , przynieśli każdy 
kilka kamieni ze sobą. Po lic ja  a reszto w a ła  la  
ku prowodyrów tej awantury.

W  piątek zasiedli na taw ie oskarżonych  
b rac :a Jerzy i B ern ard  Klełkowscy, Ernest 
Tasch, bracia Józef i Franciszek Golo w ie  oraz 
Wilhelm Parkadny. Po przesłuchaniu szeregu  
św iad k ó w , m. i. rannych policjantów , sąd ska
zał braci Kiełkowskich i Tascha na 6 miesięcy 
w ięziem a z zaw ieszen iem  w y k o n a n a  kary  na  
3 lata. Brac ia  G o low ie  zostali u w o lu e r i  dla 
braku dostatecznych d o w o d ó w  w iny. S p ra w a  
Parkadnego  zesta la  odroczona, celem  rnasze- 
rzenia akta oskarżenia gdyż  rozp raw a  w y 
kazała. że on właśnie uderz y ł jednego z po
sterunkowych.
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ioo wymierzy sprawiedUwaić za fę zbrodnię?
z  winy przemysłowców górnicy przym ierało z  gioda w poozfcmtacb bep „Belena** w N.wce

W  piątek strejk robotników na koP. Ze względu na ogromną nędzę, jaka Górn. w Sosnowcu, Racławicka 20, teł.
Helena w Niwce, zaostrzy! się, ponieważ panuje wśród rodzin strejkujących, za- 706.
strajkujący zastosowali głodówkę. wiązał się Komitet Niesienia Pomocy, Komitet za naszem pośrednictwem

Rano oświadczyli oni, że nie przyjrmr który przyjmuje wszelkie ofiary w  na- zwraca się do społeczeństwa z gorącą
ją żadnego pożywienia, dopóki żądania turze, lub gotówce, w lokalu Ki. Zw. Zaw. prośbą o składanie ofiar, 
ich nie zostaną uwzględnione.

1  tston&sze-in&asentami 
stziadefo

Z Warszawy donoszą:
Minister Poczty podpisał rozporządze

nie, wprowadzające jeszcze iedna inowa* 
cję w działalności iistonoszów, którzy 
obecnie będa także inkasować składki na 
rzecz organizacyj społecznych, m. in. L. 
O. P. P.

Inspektor pracy pnóbował nawiązać 
kontakt z przebywającymi w podzie
miach robotnikami jednak bezskutecznie. 
Inspektor zaproponował przysłanie na 
powierzchnię delegacja, robotnicy^ wysu
nęli kontrpropozycję, żądając zjechania 
na dół inspektora.

Przez tubę robotnicy nie chcą rozma
wiać nawet z przedstawicielem związku, 
oświadczając, że nie wiedzą naprawdę, 
z kim mówią. Sekretarz Ki. zw. zaw.

Ohydne morderstwo w Komisariacie policji
Pffordterczirni przed sadem w Mraicswie

Do Prychowic pod Krakowem sprowa- sto dochodziło między nimi do kłótni. Do-
dziiy się dwie osoby w średnim wieku, a szło do tego, że Głowacka „postarała" się
to: Stanisław Śliwiński wraz % Katarzy- o drugiego męża. przyczem każdemu opo-

górników, p. Latkowski chciał zjechać w ną Głowacką, którzy zamieszkali ze sobą wiadała, że Śliwiński jest chory i nie mo-
podziemia, na co nie pozwolił zarząd ko- jaiko małżonkowie. Mając trochę gotów* że z nim żyć.
P3'!™- . . . „ . _ ki, wybudowali sobie dom oraz założyli Dnia 9 listopad uib. r. Śliwiński post ano-

Chciał on również nakłonić strejkują sklep spożywczy. Po pewnym czasie po- wił zerwć ostatecznie z Głowacką, ponie-
życie kochanków zaczęło się psuć i czę- waż pozostawał w  obawie o swe życie,

gdyż uzbroiła ona swego „nowego" ko

ce na powierzchni robotnice, które w 
liczbie około 40 śpią na posadzce, do opu
szczenia kopalni ze względu na zdrowie* 
Jednak z płaczem, lecz kategorycznie od
mówiły. Oświadczyły one, że dobrowol
nie opuszczą wtedy kopalnię, gdv wyjadą 
ich towarzysze z podziemi. Policja do
tychczas zachowuje się biernie, nie mając 
potrzeby do interwencji.

if$udf*n>a szosy 
przez pusfiyn ięiB lęr awsfżfn

Z wiosną b. r. rozpocznie się budowa 
nowej szosy z Bolesławia do Kuźnierki,
przez pustynię Błędowską. Szosa pobie
gnie otbok sztucznego jeziora, które po
wstanie na pustyni.

W  najbliższych dniach w  urzędzie gmi
ny Bolesław podpisany zostanie akt w y
kupu gruntów pod budowę nowej szosy. 
Część kosztów budowy poniesie Dyrekcja 
dróg wodnych w Krakowie, wpłacając już 
I ratę 6.5C0 zł.

©

Nlepopraw ityhśtlerow fec
z Siemianowic

Znany na siemianowickim bruku z swych 
_ występów awanturniczych i prowokacyjnych 
obywatel niemiecki Oton Biedermann, urzą
dził sobie znów w ub. czwartek w g o dzinach  
popołudniowych na u1!. Bytomskiej małą awan
turę prowokacyjną. Mianowicie widząc prze
chodzącego ulicą pewnego swego znajomego, 
krzyczał za nim „heil“ ! i gdy ten się zatrzy
mał. B. przystąpiwszy do niego krzyknął: 
„schaemcn Sie sich ais deutsCher Mann. einen 
Deutsehen zu provozieren“ . Die Strasse frei". 
B. został już przed niedawnym cza sem  uka
rany 14 dniowym aresztem za podobne w y 
stępy. Jednakże, jak widać z p o w y ższe g o , nie

Prezydent Polski Mościcki urządził w lasach państwowych doroczne polowa
nie dla akredytowanych przy rządzie polskim dyplomatów. — Na rycinie: 
Prezydent R. P. Mościcki (x ) ;  wiceprezydent Gdańska Greiser (xx ); premier 
polski Jedrzejewicz (xxx). — Na „rozkładzie" znalazła się większa ilość upo

lowanych odyńców i rysi.

chanka w rewolwer. Najął on kitka fur
manek, na które załadował nieruchomości 
z mieszkania oraz towar ze sklepu i za
mierzał wszystko przewieźć do Krakowa. 
Głowacka postępowaniem swego kochan
ka czuła się pokrzywdzoną, zameldowała 
o tem policji w Krakowie, która zatrzy
mała wozy Śliwińskiego, i- skierowała na 
II komisariat przy ul. Kościuszki. Na po
licji, w trakcie przesłuchiwania „uciekinie
ra", wybiegła z sąsiedniego pokoju Gło
wacka i ostrzem siekiery ugodziła Śliwiń
skiego w głowę. Cios był bardzo niebez-' 
pieczny, ponieważ ranny w krótkim cza
sie zmarł w szpitalu.

W  piątek, dn. 19 bm. Głowacka stanęła 
przed Trybunałem Sądu Okr. w Krakowie, 
gdzie płacząc oskarżoną zeznawała, że 
czynu swego dopuściła się z wielkiego 
rozdrażnienia i nie zdając sobie sprawy, 
z tego, co robi. Trybunał skazał ją na 5 
lat więzienia.

„dfeo/esor wnzMzyfii" 
z tCzeiadzi

Dn. 17 bm. po przeprowadzeniu docho
dzeń skierowano do Prokuratury S. O. w 
Katowicach sprawę przeciw Franciszko
wi Wojciechowskiemu z Czeladzi (Żabia 
4) za bezprawne używanie tytułu „profe
sora muzyki", oraz bezprawne używanie 
pieczęci z napisem „Urzędowo zatw. ko
rektor i stroiciel fortepianów, organów i 
harmonii".

Jak ustalono W. dopuścił się w  szere
gu wypadków oszustw, występując jako 
profesor muzyki i wystawiając pisma, w 
których danym osobom polecał stawić się 
w biurze Kons. Muz. w Katowicach, ce
lem objęcia posady. W  biurze Konserwa
torium jednak osoby te przekonały się, 
że padły ofiarami oszusta.

Suryiny oszust przed sądem w Krakowie
Cm # ® » i  on  n m a iło n o  d io rg  ? 9  6  4

 -----. —  —  - - - -  - Niejaki Franciszek I.isowsk i,tytułujący się Pod tym pozorem wyłudził on od niej 17000
podzia ła ło  to uskrarnniająco ^na je go ,J -a PCcH' szumnie „in żyn ierem " u trzy m y w a ł w  R abce  złotych.
„  i, «— —i-!,!.: uhAw-ritM biuro pośrednictwa kupna i sprzedaży. Prze- Również niejaki Piotr Gacek zwrócił sięprowokacyjne ludności polskiej. WWucznie 
chodzi mu o korzyści materialne, jakie może 
osiągnąć w Niemczech z tytułu swych wystę
pów prowokacyjnych na Śląsku polskim, ja
ko męczennik sprawy niemieckiej i hitleryz
mu. (M. K.)

O

Zotwferckenle wyrobu
na dyr. Vogta i Buzka

W  piątek przed Sądem Okręgowym w  
Rybniku jako instancją odwoławczą, roz
patrywana była znana sprawa przeciwko 
dyrektorom Zakładów Donnersmarcka 
VogtowI i Buzkowi.

Wymienieni dyrektorowie stanęli w  dn. 
6. VIi. 33 r. przed Sądem Grodzkim w Ry
bniku oskarżeni o nieposzanowanie prze
pisów demobilizacyjnych i samowolne 
Umknięcie w dn. 30. VI. 33 r. kop. „Blii- 
eber" i „Donnersmarck". Sąd Grodzki 
&kazał wówczas obu dyrektorów na 6 mie

czyiat on ogłoszenie rócjatktgo Jana Kubata, do biura Lisowskiego, mając do sprzedania 
iż za ;ak ekolwiek zajęcie tenże pożyczy po- dcm. Dom ten nabył emeryt kolejowy Z. z 
ważną gotówkę za zabezp.eczeniem hipotecŁ- Krakowa, wpłacając należność Lisowskiemu, Sosnowcu, 
nem. Lisowski za ąt się Kabatem t wyłudził który pieniądze te przywłaszczył sobie, wsku- 
od niego 2000 dolarów, dając zabezipieczetre tek czego Gacek uważa się w dalszym ciągu 
hiipot. na realności, które; wartość wynosiła zaw łaścicida swego domu- 
tytlko 1600 zł. Gdy Kabat zorientował się, iż Na ses’t wyjazdowej z Wadowic sąd w 
majątek jego oddany w ręce Lisowsk ego, Jordanowie skazał oszusta na 1 I pól roku 
nie ma odpowiedniego zabezpieczenia, oddał 
sprawę prokuratorze.

Druga ofiarą „nieboskiego ptaka" stała 
się niejaka S., właścćieilka poważnego inte
resu w Krakowie, które} żonaty już i „dizie- 
ctety" iP- Franciszek przyrzekł małżeństwo.

I l j ę d e  wwiamymaczy 
n> i f o s n o m z u

Policją sosnowiecka ujęła Edmunda 
Pietrasa, Czesława Chatysa i Wł. Nowo- 
dzinskiego, którzy dokonali włamania do 
spółdzielni przy ulicy Dalekiej. Pietras 
ma na sumieniu włamania do sklepów 
Lejzora Jerwatkd i Motla Goldstajna w

więzienia. Od w y ro k u  tego LMowski apelo
w a ł. Sąd Aipelac w  K rakow ie  w dniu 1*9 hm. 
ro zp raw ę  od ro czy ł, pon iew aż obrona osikar-

(T a je n in ic se  samobóiafrra
a c g ę d n i l i a  p o c s f o w e ć o

i r  Mraftomie
W  piątek około godz. 13 mieszkańcy 

domu w Krakowie, przy ulicy Madaliń-
żonego wniosła kilkaw niosków, a między skiego 15, zostali zaalarmowani wystrza* 
innerrti o zbadanie stanu umysłowego Lisów- Jem z rewolweru, którego odgłos pocho-
skiego.

li-Itfn i fryzjer - przywódcą koaasisfów
Ursaslzll ©sn m niów ki; w Dqlsro^ie

W  chwili, gdy silny oddział policji plac w  jednej chwili opustoszał, pozo-
sięcy więzienia i 20000 zł. grzywny, przy- dąbrowskiej biegiem  zdążał na Zieloną stał tylko rozgrzany własną wym ową 
czem zasądzonemu dyrektorowi Yogtowi doszły stamtąd n a g l e  ok rzyk i: „N iech  i entuzjazezmem młody żydek, który 
zawieszono wykonanie kary na 3 lata. Zyje rewolucja, przez z w ojną". Odby- w  piątek stanął na ławie oskarżonych 
Obydwaj dyrektorowie odwołali się od waj sję tam wiec pod gołem  niebem, w  Sądzie Okręgowym  w Sosnowcu. 
^Kroku. '

dził z mieszkania prywatnego urzęrhrka 
poczty, Gustawa Schhnsheiner, lat 54. W
celach samobójczych strzelił on sobie w 
skroń. W  stanie bardzo ciężkun Prze
wieziono denata do szpitala św. Łazarza. 
Pówódu samobójstwa narazie nie ustalo
no.

a
Cbniżfta plac rofnycA

r v  M s f t i e m
25 bm. wyjeżdża do Olkusza insp. 

Fedorowicz, który przewodniczyć będzie 
specjalnej Komisji Rozjemczej, powołanej

Na wczorajszej rozprawie
Wy Po iozipoznaniu sprawy, po dłuższej " ia • Q 
naradzie zatwierdził wyrok I instancji w wierzei • 
calej pełni rozciągłości w stosu lku do dyr.
Vogta, natomiast w stosunku do dyrektora 
Buzka, złagodzi wyrok o tyle, że i jemu 
Przyzna! zawieszenie kary na przeciąg 
2 lat.

Sad Okresro- zorganizowany przez ió-letniego ucz- Sąd biorąc pod uwagę młody wiek do ustalemia nowych obniżonych Płac w 
_ nia fryzjerskiego A jżyka  Potyka, oskarżonego skazał go  na rok w ięzie- rolnictwie. 25 bm. natomiast edhe.dzie

Na widok granatowych mundurów

oskarżonego skazał go  na rok więzis 
nia z  zawieszeniem na 4 lata.

rolnictwie. 25 bm. natomiast odbędzie 
się konferencja celem uregulowania płac. 
na kopalni „Lysno" w Łagiszy,

w a

Krwawa bójifa z lokatorami w Sosnowcu
J i t o  ntygzaię  p o b i t a  l o l c a t f o r h a  m o r  a  z e n i a  m ó z ^ u

Z W a r s z a w y  donoszą:
W p ą tk o w em  ciągnieniu 4-ej kil. Polskiej 

Loterji P ań s tw o w e j, g łów n ie jsze  w y g ran e  pa
d ły  na numeirv następujące:

50 000 zt. na num er: 27813.
10.000 zt. n.a num-ery: 73904, 75335 77130 

119142.
5.000 zi. na num ery : 27038, 79509, 9CS46 
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Przedm iotem  piątkowej rozprawy 
w  Sądzie O kręgow ym  w Sosnowcu by
ła krwawa bójka, jaka wynikła pomię
dzy żoną właściciela nieruchomości 
przy ul. Śmireckiego 7 w  Sosnowcu. 
Anną Łyczkow ą a lokatorami,

W  sukurs żonie pośpieszył 38-let- Doznała ona wstrząsu i porażenia
ni Anton i Łyczba  i jego  szwagier Ka- mózgu i jest kaleką, 
zimierz Skiobot.  ̂ Łyczbę sąd skazał na .3, a Skrobo-

Skutki przewagi były straszne, po- na 2 lata więzienia, przyczem z sa-
nieważ lokatorka St. Iwańska z roz- jj sądowej powrędrowali wprost do 
płataną czaszką padła na ziem ię bez więzienia, 
przy loiuuośęi.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry z postano
wieniem, że będzie tępił złych, a bron<ł 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bandę roź- 

• bójniczą, która swoją siedzibę miała w po
bliżu malownjczej doliny Bystrej. _W jakiś 
czas późnie],' członek bandy Kłhuczaka, 
m łody baron  Jan Heimłeld, szukając swej 
ukochanej Małgosi-gęsi ark i, przybył <io pa
łacu hrabiny Waldemhofen.

Jan długo przypatrywał się obra
zow i, a potem poszedł dalej.

Oglądał sobie nietylko portrety 
olejne, lecz także fotografje, stojące 
w  ozdobnych ramkach na stolikach, 
gzymsach i etażerkach.

—  W ielm ożna pani hrabina ma 
także córkę? —  zapytał przypadkiem.

Hrabina drgnęła.
—  Mam. Lecz  skąd to pytanie?
Jan uśmiechnął się.
T y lk o  dziecko bardzo kochane ka

że się fo tografow ać w tylu rozmai
tych pozycjach i w  każdym wieku.

Bo nie mylę się zapewne przypusz
czając, że te liczne fotografje, —  to 
mówiąc, wskazał na cały ich szereg 
—  przedstawiają jednę i tę samą oso
b ę ?

Harbina Agnieszka przystąpiła bli
żej.

—  Odgadłeś pan. Są to fo togra fje  
m ojej córki Marji.

P rzy  tych słowach westchnęła.
Janowi się zdawało, że zrozumiał 

przyczynę tego westchnienia. Był bo
wiem  zdumionym, że taka przystojna 
matka miała tak brzydką córkę.

Obrazki, przedstawiające M arję ja
ko małe wystrojone dziecko, były 
jeszcze jakie takie. L ecz  na później
szych fotografjach była M arja coraz 
brzydsza. Na ostatniem zdjęciu z 
niedawnego czasu nie miała Marja ani 
odrobiny wdzięku.

Jan H elm feld nie śmiał oczyw iście 
zdradzić swych uczuć, jakich dozna
wał na widok fotografji, tylko poszedł 
dalej.

Hrabina również nie powiedziała 
ani słowa.

M iałaby prawo, powiedzieć Jano
w i Hęlm feldow i prawdę, lecz po co? 
Tym czasem  mogła M arja uchodzić 
jeszcze za jej córkę.

Dla obcego przybysza, k tórego hra
bina może już w ięcej nie miała zoba
czyć, mogła być ta wiadomość obo
jętną.

Jakżeby mu miała zresztą w ytłu 
maczyć taką obfitość fotografij, nie 
opowiedziawszy mu wszystkiego 
szczegółowo?

Podczas gdy hrabina pogrążała się 
w  tych myślach, przez kilka chwil nie 
zwracała na gościa uwagi.

Gdy wskutek dłuższego milczenia 
znowu rzuciła na niego okiem, przelę
kła się okrutnie.

Bo cóż to się stało? D laczego gość 
zmienił się tak strasznie?

Jan stał osłupiały przed małą foto- 
grafją na porcelanie, stojącą oddziel
nie od drugich, która przedstawiała 
młodą, piękną damę, spacerującą po 
parku w  lekkiej, jasnej sukience z pa
rasolką w  ręce.

—  Na Boga, co się panu stało? —  
zapytała hrabina, stanąwszy tuż przed 
Janem.

Jan dyszał ciężko. W zrok  osłupia
ły  przesuwał z hrabiny na portret.

—  Proszę, aby mi pani hrabina 
łaskawie zechciała powiedzieć, kto 
jest tą młodą damą? —  wybełkotał w 
dziwnem rozdrażnieniu. —  Muszę się 
{dowiedzieć, czy postradałem cozura,

lub czy jest możliwą, aby dwie kobie
ty do tego stopnia były podobne do 
siebie ?

Lecz tak jest z pewnością.
Bo skądżeby nieszczęśliwa moja 

znajoma wzięła tak elegancką toaletę?
Hrabinie Agn ieszce zdawało się, że 

zrozumiała powód rozdrażnienia swe
go  gościa.

M oże podobieństwo obrazu przy
pominało mu stratę kochanki, lub in
nej drogiej osoby.

W ięc  uczuła dla niego litość.
—  Uspokój się, łaskawy panie! —  

prosiła. —  Czy miałeś może siostrę, 
lub inną drogą istotę podobną do te
go  obrazu?

F otogra f ja ta przedstawia młodą 
panienkę, która drogą jest memu ser
cu, tem droższą, że ściga ją los zło
wrogi. Im ię jej M ałgosia!

Jan drgnął, jak dotknięty prądem 
elektrycznym.

Tem  w ięcej cieszę się, że m ogę pana 
powitać w  mym dom u!

T o  mówiąc, hrabina podała rękę 
Janowi.

Jan z uszanowaniem przycisnął ją 
do ust.

—  Jakto, pani nie odwraca się ode- 
mnie z odrazą? Pani nie odmawia mi 
swojej gościnności? Czy pani wiado
mo, czem jestem?

Hrabina uśmiechała ■ się łaskawie.
■—  W iem  wszystko. W iem  nietyl

ko, czem jesteś, lecz nadto, w jaki 
sposób się to stało.

Dopiero przed kilku dniami opo
wiadała mi o tem Małgosia.

I  dlatego nie mam dla pana odra
zy, tylko współczucie i litość.

Tak  było rzeczywiście, jak przed 
chwilą mówiła hrabina Agnieszka.

K ilka dni przed swojem areszto
waniem była Małgosia nadzwyczaj 
smutną.

„.poszedł do sw ojego pokoju za służącym.

—  M ałgosia? —  wybełkotał roztar
gniony. —- Ty lk o  Małgosia? Zaklinam 
cię, pani hrabino, powiedz mi, jak ta 
młoda dama nazywa się jeszcze. P y 
tam o nazwisko.

Hrabina Agnieszka wzruszyła ra
mionami.

—  Nazwiska nie znam. Jej samej 
było ono z pewnością nieznane. Opo
wiadała mi tylko, że w  domu nazywa
no ją M ałgosią-gęsiarką!

Jan wchłaniał w  siebie każde słowo 
hrabiny. Naraz oczy mu zabłysły, a 
na licach wystąpił rumieniec radosny.

—  T o  ona! —  zawołał z zachwy
tem, —  W ie lk i Boże, cud uczyniłeś! 
W reszcie ją znalazłem ! N ie  wiem, 
jak dziękować Panu B ogu !

Potem  zwrócił się Jan do hrabiny:
—  Błagam cię, pani hrabino, po

w iedz mi wszystko, pawiedz mi, co ci 
w iadomo o m ojej ukochanej Małgosi, 
jakim sposobem dostała się jej fo to
graf ja do tw ego pałacu?

T o  mówiąc, Jan złożył ręce, jakby 
do modlitwy.

Hrabina Agnieszka zr^zu nie w ie
działa, co sądzić o dziwnem zachowa
niu się gościa.

Teraz jednak łuszczka spadla jej z 
oka,

—  Jeżeli pan M ałgosię nazwałeś 
ukochaną Małgosią, w takim razie, ła
skawy panie, —  w  oczach jej zapaliły 
się blaski —  nie jesteś nikim irmym, 
tylko młodym baronem Janem Hehn- 
feldem.

Małgosia opowiadała mi o panu 
i nieraz była smutną z powodu pana.

A  gdy hrabina Agnieszka nalegała 
na nią, aby wyjaw iła, co ją boli i u lży
ła swemu sercu, M ałgosia dobrej swej 
opiekunce wyznała, dlaczego była 
smutną.

Jan H elm feld utkwił szerokie, błysz
czące źrenice w  twarzy hrabiny A gn ie
szki.

—  Co powiedziałaś przed chwilą, 
pani hrabino? Że Małgosia mieszkała 
w  pańskim pałacu?

Proszę panią, powiedz mi w szystko!
Dotąd najdroższą moją M ałgosię 

napróżno szukałem po całym swiecie 
i uważałem ją już za umarłą.

Hrabina Agnieszka nie kazała się 
oczywiście długo prosić.

Opowiedziała w ięc Tanowi z naj- 
drobniejszemi szczegółam i wszystko, 
co wiedziała, o Małgosi, a w ięc o roz
paczy, w  jakiej dziewczyna chciała 
odebrć sobie życie, o jej wędrówkach 
z linoskokami cyrkowym i, którzy ją 
wyratowali, i o okolicznościach, w  ja
kich Małgosia dostała się do pałacu.

Jan często przerywał hrabinie ob
jawami zdumienia.

Gdy hrabina wspomniała o strasz
nej katastrofie w  cyrku, przy której 
Małgosia omal nie straciła życia, Jan 
zbladł śmiertelnie.

—  Biedna moja. Małgosia, —  za
wołał —  jakie to szczęście, że czuwał 
nad nią Pan B óg !

W ykrzykn ik  ten był dla hrabiny 
dowodem religijności i w iary w pomoc 
Bożą.

—  N ie —  pomyślała sobie hrabina 
—  ten młodzieniec nie może bvć złym, 
chociaż obrał sobie zawód zbójedęi.

Z  pomocą Bożą ‘znowu wróci na 
drogę prawego życia !

L ecź  potem musiała hrabina opo
w iedzieć Janowi H elm feldow i rzecz 
najprzykrzejszą.

Głos hrabinie ustawał, gdy wspo
minała o strasznem podejrzeniu, jakie 
padło na M ałgosię; a wreszcie o jej are
sztowaniu przez policję.

Gdy Jan to usłyszał, zerwał się, jak 
szalony, na równe nogi.

—  Co, moja Małgosia złodziejką? 
•—  krzyknął z jękiem. —  O, to rzecz 
niesłychana!

A  ty, pani hrabino, pozwoliłaś ją' 
zabrać?

Hrabina Agnieszka opowiedziała 
tedy, jakie starania poczyniła już, aby 
pupilkę wyratować z więzienia i wspo
mniała, że także hrabia Rodelstein 
przyrzekł swoją pomoc.

—  Ja sama proszę Pana Boga, aby 
nasze usiłowania odniosły pożądany 
skutek —  powiedziała na sam koniec

bo kocham M ałgosię, jak m oje 
własne dziecko!

Przyznać się muszę nawet otwar
cie, że w  ciągu ostatnich dni prawie 
w ięcej łez o nią wylałam, jak o Marję* 
której fo togra fję  pan widział dopierą 
przed chwilą.

Jan po raz drugi z uszanowaniem 
uniósł do ust rękę hrabiny.

—  Proszę mi wybaczyć, pani hra
bino, nie miałem zamiaru robić pani 
wym ówek, lub rozgniewać panią.

Powiedziała pani, że płakałaś z po
wodu swojej córki?

Czy ona chora?
D ziw iło  mnie już, że je j dotąd nie; 

zobaczyłem.
Jan nie był już dla hrabiny obcymi 

przybyszem. D latego opowiedziała 
mu nietylko o niegodnym postępku 
M arji, lecz także o zeznaniu starej 
Katarzyny.

Jan słuchał z uwagą.
W  takim razie można tylko po

w inszować pani hrabinie, —  pow ie
dział. —  D ziw iło  mnie zaraz od pier
wszej chwili, gdy zobaczyłem fotogra
fię, że ta brzydka, pozbawiona wszel
kiego wdzięku istota miała być córką 
pani.

Zaiste w  takich warunkach niema 
pani powodu do smutku.

PIrabina wzdychała.
M artw ię się jednak o Małgosię. 

Ach, czy to nie smutnie, że nie wiem 
nawet, czy dziecko moje żyje i gdzie 
przebywa ?

Jan położył rękę na piersi.
—  Przyrzekam  pani hrabinie —  za

wołał —  że postaram się nietylko o 
uwolnienie m ojej Małgosi, lecz w y
wiem  się także, gdzie rzeczywista cór
ka pani przebywa.

Dziwnie musiałoby się zdarzyć, 
gdybyśm y nie mieli jej znaleźć, choć
by nawet zrządzeniem losu usta K a 
tarzyny zamknęły się na w ieki, tak, 
że nie m oglibyśm y się dowiedzieć dru
giej części tajemnicy.

Hrabina wstała.
U fa jm y Panu Bogu, łaskawy pa

n i e ! —  powiedziała. —  Tednak spóź
niona już pora, czas już udać się na 
spoczynek.

Spodziewam się, że będę rrrała 
przyjemność dłużej jeszcze gościć pa
na w mym domu.

Odtąd nasze interesy są wspólne, 
chociaż obawiać się muszę, że jest 
pana zamiarem, zabrać mi M ałgosię!

Jan słysząc te słowa, uśmiechnął 
się smutnie.

Czy m ógł rzeczywiście pomyśleć 
o ożenieniu s;ę z Małgosią?

Dziewczyna miała schronienie W. 
pięknym, wspaniałym pałacu.

(Liąjj dalsi* nastąpi).
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Żołnierz zabójcą starszego posterunkowego
W i i r o h  ś m i e r c i  w  l i f f l ł i  m s l o h  u  s s s s s s

Z B ia łe go  Stoku donoszą:
W piątek o godz. 8,35 rano wojskowy sąd 

doraźny na sesji wyjazdowe] w Białymstoku 
po rozprawie ogłosił wyrok, skazujący Strzel
ca 42 p. p. Jana Ciborowskiego, lat 23, za za
bójstwo starszego posterunkowego Maciejew
skiego oraz za usiłowanie zabójstwa posterun
kowego Śpiewaka na wydalenie z wojsk3, 
utratę praw publicznych 1 obywatelskich i na 
karę śmierci przez rozstrzelanie. Oskarżony 
Przyjął wyrok spokojnie.

W motywach wyroku, wpływających na 
tak surowy wymiar kary, sąd podkreślił nie
jednokrotną karalność oskarżonego przed je- 
eo służbą wojskową, kilkakrotne kary dyscy
plinarne w wojsku, uchylanie się od służby 
Przez rozmyślne przeszczepianie sobie choro-

ifEflUier % iwhę&gę
id ii k ryto  n> fo s n o w c u

Miejski zakład badania żywności w
Sosnowcu wpadł na ślad oszustwa, pole
gającego na sprzedawaniu cukru (pudru) 
z domieszką mąki.

W  kilku wypadkach stwierdzono w
cukrze mąkę, co jest szkodliwe dla zdro
wia i... kieszeni konsumentów.

I  fute&o m y& Iata  p e n s j i  
i ag nowyttik stawek

Z Warszawy donoszą:
Władze skarbowe kończą jut przygoto

wania do wypłaty peusyj na 1-go lutego we
dług nowych stawek. W niektórych minister
stwach już zakończono przeszeregowanie, w 
Innych zbliża się ono do końca. Ministerstwo 
Sprawiedliwości poleciło prezesom sądów 
apelacyjnych, aby pewną Ilość sędziów przed
stawić do wyższego zaszeregowania, uwzględ
niając długość służby, kwalifikacje i ewentual
nie zajmowanie kierowniczego stanowiska. 
Bogata przeszłość wspólników Stawińskiego.

Groźny poźsr w scuroniina 
fea w sie w a  cttorycn

Z  B e rlin a  don oszą :
W miejscowości uadreriskiej Nenwld wy- 

■uchł 17 bm. wielki pożar w schronisku Fran- 
szkanów pod wezwaniem Sw. Józefa. Ogień 
owstaj w garderobie budynku adm nstra- 
yjnego. Zniszczeniu uległo 15 pokoi i hal- O- 
ar w ludziach nie było Do południa n e zdo
lno jeszcze zlokalizować ognia. Pożar Prze
kuci! się na sąsiedni kościół i gmach szpitala,
’ którym znajdowało się 1200 chorych urny- 
Iowo. Chorych z wielkim pośpiechem wpro
wadzono do głównego skrzydła gmachu, naj- 
m iej zagrożonego.

Wielki pożar w schronisku 1 klasztorze pod 
leu wid ugaszono w południe. Zniszczeniu ule- 
:ło całe jedno skrzydło zabudowań. Zmiana 
ierunku wiatru nie dopuściła do przerzucenia 
ię ognia na sąsiednie budynki. Pożar powstał 
'd rozżarzonego żelazka elektrycznego, któte 
Upomniano wyłączyć z sieci.

by infekcyjne], oraz wyrażony zamiar zabl- woH ponieść śmierć, niż odsiadywać karę 
cia swoich bezpośrednich przełożonych. bezterminowego wiezienia. Mimo to obrona

W ostatniem słowie Ciborowski prosił o zwróciła się do P. Prezydenta z prośbą o uła- 
niezwracanie się do łaski Prezydenta, gdyż skawięaie.

Unieruetiomfenie fabryki z powoda remontu?
mm w  .,®l9c«Bszga*

KRAJY
i ZE »
W I A T A

Z Olkusza donoszą nam o n iezw y
kłych naprawdę posunięciach fabryki 
„O llo isz “ . Co pewien czas, dyrekcja 
unieruchamia fabrykę, a kiedy po pe
wnym czasie puszcza ją się w ruch, 
robotnicy przyjm owani są na nowych 
gorszych warunkach.

Podobna kombinacja przeprowa
dzona została w  grudniu ub. roku. 
Około 15 grudnia zarząd zwolnił 
wszystkich robotników, zamykając fa

brykę. Powodem  miał być konieczny 
remont i przebudowa pieców.

W  czwartek fabryka została uru
chomiona ponownie, jednak robotni
kom obniżono głodow e płace. W y w o 
łało to protesty, to też w  nadchodzący 
poniedziałek inspektor pracy zbada 
warunki na miejscu.

Trzeba dodać, że w  ciągu ub. roku 
płace obniżane były kilkakrotnie.

«Znowu Irnp m aule „feieda-szyHa
‘F ragicacK W uy w s p p c a a le M  S © s s i © w c a

W  ub. czwartek, na kol. „Ostrowy**, 
obok Kazimierza miał miejsce tragiczny 
wypadek w jednym z biedąszybów.

W  chwili, gdy na dnie zajęci kopaniem 
węgla, znajdowało się dwuch młodych 
chłopców, oberwały się tnasy ziemi, przy- 
sypuiąc zupełnie 171efniego Stan. Masta- 
lerza, a częściowo jego kolegę.

Ten ostatni zdołał wygrzebać się z 
pod ziemi i mimo szalonego bólu ze zła
mana noga wydostał się na powierzchnię, 

Tu zaalarmował przechodniów, mdle
jąc z bólu.

Po godzinnej pracy trupa Mastalerza 
zcJdłano wydobyć.

Chłopiec został uduszony.

Strzały o północy w Rybniku
ififamj sekretarz strzeCał Bez powodu SZE

W  czwartek w nocy w Rybniku około godz.
3.30 przechodzi! ufficą w towarzystwie d w óch  
dotychczas nie stw ierdzonych  osobn ików  se
k re ta rz  adw okack i St. K. B ędąc  w ulicy K or
fan tego  dal bezpodstaw n ie  jeden strza ł z 
browntaga. Peta  ący  tlocną służbę posterun
k o w y  z a w e z w a ł Strzelca do wylegitymowa
nia s'ę , na co tenże staw ił opór funkcj. 
policji, g rożąc  zażaleniem do... Pana Woje
wody. W  ceiu zapobiegn ięcia  jak iem ukolw iek  
dalszem u zajściu rozsądny  stróż bezp ieczeń 

stwa dowiedział się nazwiska awanturnika w 
jednej z miejscowych restauracji 1 spisał pro
tokół. P o  oddaleniu się posterunk ow ego  K. 
dal pow tórn ie  jeden strzał na w iw at- Jak zdo 
łano stw ierdz ić, K. posiada zezw oin ie  na no
szenie broni palnej przez Dyrekcje p°Hcji w 
Katowicach- P o  ukończeniu dochodzeń  zosta
nie p rzec iw k o  niesnu sporządzone  doniesienie  
kan ie , za zakłócen ie spoko;,u nocnego, użycie  
bron; palnej bez p rzy czy n y  i opór w o bec  w ła 
dzy . O burzen ie  obyw ate li, będących  św ladfca-

— Poseł Rankin złożył w Izbie Reprezen
tantów w Waszyngtonie projekt ustawy, prze- 
widujący natychmiastowe uznanie niepodle

głości Wysp Filipińskich.
— Z Nowego Jorku donoszą, że w St. Paul 

w stanie Minnesota bandyci uprowadzili jed
nego z tamtejszych bankierów, za którego żą
dają 200 tys. dolarów okupu. Rodzina zgadza 
się na połową tej sumy.

— Według niepotwierdzonych jeszcze wia
domości. dwa szp'tale w Darbhangha zawaliły 
się. grzebiąc pod gruzami około 400 chorych. 
Zdołano ocalić tylko jednego. Zawaliły się 
również pałace maharadży t jego brata.

X a m a c k  k o m i & o w y  
ma ete&trownie w Jtizt&omie

Z Lizbony donoszą: W  nocy z 17 na 
18 bm. komuniści rzucili kilka bomb na 
elektrownię. Miasto zostało pogrążone w  
ciemnościach. Nad ranem uszkodzenie zo
stało naprawione i w  ciągu dnia panował 
względny spokój zarówno w stolicy, jak 
i na prowincji. Sprawcy rozruchów ukryli 
się w bliskim lesie, który otoczono woj
skiem. Rząd obradował przez całą noc. 
Urzędowy dziennik podkreśla szybkość i 
energię władz w stłumieniu zbrodniczym 
zamachów agitatorów komunistycznych.

X y d  $ p r a r o c q  „zom a ck n ' 
n a  k o n s u lat n ie m ie e f i i

S p ra w c ą  s trza łó w  do konsulatu nie- 
nreck iego  ok aza ł się żyd  niem iecki Bach- 
mann, który by ł w  konsulacie celem  za ła tw ie 
nia pew nych  sp raw . K iedy  B uchm anow i sp ra w  
tych nie za łatw iono , w y s z e d ł na ulicę 1 strze
lił w  stronę konsulatu ze straszaka. W o b e c  
tego. że Bachm ann jest a resztow an y , d a lszy  
tok s p ra w y  będzie uzależniony od w y n ik ó w  
akcji dyp lom atycznej.

mi tego zajścia  nie m iało granie, tem w ięcej, 
że na tle a fe ry  Siwca tak policja jak 1 spo
łeczeństwo rybnickie jest m ocno zd e n e rw o w a 
ne i strza ły  p rze ry w a jące  ciszę nocną wywo
łały wielką konsternacje.

M m m m  samobójstwo g ó r a la  m  łu p a li! „Poftój“
f f l i e s z c z ę ś l i w y  s k o c z y ł  d o  mir. g l e k o k i e g o  szyku

Kopalnia „Pokój" w Nowym Bytomiu była Cwolek poniósł śmierć na miejscu. Ciało 
dziś rano terenem strasznego wyipadku. 50-let- jego, straszliwie zniekształcone, wydobyto, 
nł Emil Cwolek, górnik z Nowego Bytomia, Owołek pozostawił żonę i kilkoro dzieci.
*• r\ A mfirwl niHłl i,£ tT P C.tllłP.L- YfYT CtrfYMI tl.P* r WT

Ul nuw* J łom -",
p raw dopodobn ie  na skutek rozstro ju  n erw o 
w ego , skoczy ł do szybu , g łębok ośc i 424) me
tró w . Na kopalni Śląsk w Chropaczowie, spada

jące ze stropu kawały węgla zraniły ciężko 
56-letniego robotnika Mateusza Szopę. Nie
szczęśliwy doznał złamania kręgosłupa i Oboj
czyka. W stanie groźnym przewieziono go do 
szpitala.

Humct
Z N IE S IE N IU

P R O H IB IC J I.
„T e ra z  m og libyśm y  

bić, tylko i e  uie m am y  
La c o !“

DEFINICJA.
, ■—  Tatusiu, co to jest  
konferencja?

—  T o  jest takie ze
brani-e, na którem  o b rą 
b i ą ,  gdz ie  m a ją  się 
ztl° w u  zebrać*

BIURZE
MATRYMOiNJALNEM.

W łaśc ic ie l b iu ra ; —  
tocch mi pan w ierzy , 

takiej łagodnej, 
Pięknej j m ądrej panny  
Pan ni® znajdzie  w ięcej. 
■Jest to osoba  polna od
dania, ofiarna, m ów i 
czterem a języka,mi, m a- 

g ra  na fortepianie, 
gospodarna. doskonale  
Sotuie...

K lient: —  P o co  tyle  
Radani.a. N iech pan po- 
Prostu p o w ie : N ie ma

g rosza  posagu !

RZADKOŚĆ.
T o  jest bardzo  

cenna fotografia  mojej 
2 °n y . istna rzadkość-..

—- D laczego , p rzecież  
jo zupełnie z w y k ła  fo
tografia.

—  Jakto C z y  nie w i
dzisz, że ma na niej 
samknięte usta.

T U  W Y C IA C !

— 352 —

Rysunek, który wczoraj potajemnie i spiesznie 
zrobiłem u kuzyna, nie wystarcza mi. Nie mogę 
w  żaden sposób oddać na płótnie tego wyrazu, któ
r y  dostrzegłem w  obliczu pani, a którego potrzeba' 
ję dla mej Madonny.

Zamilkł na chwilę.
—  Byłbym  pani bardzo wdzięczny, panno Kla

ro  — rzekł wreszcie z wahaniem — gdyby pani ze
chciała usiąść na chwilę na tem podjum i pozw olić 
mi namalować z natury swe rysy.

Olga bez wahania zgodziła się spełnić jego 
prośbę, gdyż nie chodziło tutaj o zw yczajny obraz.

C zy  jednak godna była tego, by jej rysy na' 
dano Madonnie, która miała być umieszczona w  o ł
tarzu w  kościele?

Pow iedziała o tym  skrupule hrabiemu. W net 
jednak uśmiechnęła się znowu.

—  Proszę w ięc —  zakończyła, idąc ku podjum.
Tytko niech to nie potrwa długo, bo baronówna

mogłaby się zniecierpliwić.
Po  tw arzy Jerzego przebiegł lekki cień. S ło

w a  te przypomniały mu znowu, że była zależną od 
jego przyszłej kuzynki.

Pokonał jednak wrażenie i zabrał się do pracy.
Olga usiadła na podjum, a Jerzy nadal swemu 

modelowi odpowiednią pozycję.
—  Tak —• rzekł oglądając się za dziećmi —  a 

teraz może pani zechce w ziąć Stasia na kolana! 
Niech pani spogląda na niego z tymsamym macie' 
rzyńskim uśmiechem, z jakim pani patrzyła na nie
go wczoraj w  parku.

Nie przyszło .to Oldze z trudnością. /

— 349 —

Gcfy zw a lczy ł pierwsze zmieszanie, doznał 
wielkiej radości z powodu obecności Olgi.

C zy  nie było to jakby zrządzenie boże, że mo
del, którego potrzebował, zjaw iał się przed nim po 
raz drugi tak niespodziewanie?

A  przecież nie miał odwagi oznajmić Oldze, o  
Tem, że swej Madonnie nada} jej rysy, a tem mniej, 
by ją prosić, żeby mu pozowała.

Ale... nie potrzebował się sam Trudzić.
. P o  raz trzeci przypadek przyszedł mu z po1*

mocą
Podczas gdy Olga rozmawiała z nim, dzieci 

biegały po pracowni.
Zainteresowanie ich wzbudziła paleta i farby.
Żagle Zosia wydała okrzyk zdumienia. 1
— Klaro, Klaro —  chodźno tutaj! Popatrz się... 

to ty jesteś!
Jerzy chciał szybko podbiegnąć, ale było już 

zapóźno- Stało się.
Olga usłuchała mimowoli wezwania Zosi, któ

rej podziw podzielił również i Staś i stanęła za 
dziećmi.

Tak — to była ona!
Wszelka wątpliwość była wykluczona. Madon

na z Dzieciątkiem na kolanach, ze słodkim uśmie
chem i wzruszającą czułością w  .twarzy, miała 
jej rysy !

Hrabia stał Teraz, jak przyłapany na gorącym  
uczynku.

Nastąpiło długie, męczące milczenie.
Jerzy nie w iedział, jak sie ma zachować.
B o czy nie miał przed sobą tylko pokojówki 

sw ej przyszłej bratowej?, .Czy w ypadało mu pref
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Z Pragi donoszą:
W  jednym z tutejszych barów areszto

wano w  piątek młodziutką,- 16-Ietnlą tan
cerkę pod zarzutem uprawiania szpiego
stwa na rzecz Niemiec. Ze skonfiskowa
nej korespondencji wynika, że tancerka 
pozostawała w ścisłej łączności z wojsko
wymi. Zadanie jej polegało na zdobywa
niu tajemnic wojskowych, od oficerów, 
uczęszczających do lokalów rozrywko
wych i pozostających pod urokiem mło
dziutkiej i pięknej tancerki. Nazwisko are
sztowanej trzymane jest narazie w  ta
jemnicy.

(Pięciodniowi)VI twjdzied
r r  s «A o l< a «A  n> C t e c f t o s l o i t o c f i l

C zech os ło w ack ie  m in isterstw o  szkoln ictw a | 
w  najb liższym  czasie w y d a  okólnik -do w sz y s t 
kich po w ia to w y ch  rad  szkolnych, w  którym  I 
za rząd za  jeden w o ln y  od nauki dzień. K ażda  j 
gm ina dow oln ie  zadecydu je , k tó ry  dzień w j  
tygodniu ma b y ć  w o ln y  od  nauki szkolnej. D o - J 
tychczas w  niektórych g ran ach  dzieci są w o l
ne od nauki w e  środę  i sobotę popołudniu w j  
niektórych w e  c zw artek  lub sobotę ca ły  
dzień. W  kołach pedagogicznych  tw ierdzą , ż e j  
najstosow n ie j ibyłoiby ustanow ić  sobotę  jako  

, .wolny dzień od nauki szkolnej. Ilość godzin I 
w y k ła d o w y c h  p rzy  p ięc iodn iow ym  tygodniu [ 
szkolnym  się n ie zm nie jszy .

9
Tsrgler nadal uwięziony
Z Berlina donoszą:
W  losie Torglera nastąpiła radykalna 

*miana. Torgler został przeniesiony do 
Berlina i oddany pod „opiekę" tajn. policji 
politycznej. Policja ta pozostaje, jak wia
domo pod bezpośredniem zwierzchni
ctwem Goeringa jako pruskiego premiera. 
Trzej uwolnieni przez trybunał lipski Buł
garzy, znajdują się nadal w więzieniu w 
Lipsku i postanowienie o ich dalszych lo
sach jeszcze nie zapadło.

•

Sztlć wyroisów Śmierci
Ż Berlina donoszą:
W procesie toczącym się przed sądem nad

zwyczajnym w Hamburgu o zabójstwo pewne
go hitlerowca, prokurator zażądał bary śmier- 
ci dla 6-ciu oskarżonych, a dla pozostałych 
łączne] kary 140 lat więzienia Ciężkiego i 6 łat 
zwykłego więzienia.

©

Ciówzpmia afera
dewwizowwa w Jliem czedt |

Z Berlina donoszą:
Skandal dewizowy, w  którego ośrodku ] 

stoi bankier szwajcarski Ehrensperger, 
przybiera olbrzymie rozmiary. Suma prze-1 
myoonych dewiz wynosić ma 3 milj. mk., 
a i ona nie jest jeszcze ostateczną. Dotych
czas aresztowano 8 osób, a przeciwko | 
wielu innym wydano nakaz aresztowania^ 
Afera rozszerza się coraz bardziej i dziś I 
już jest rzeczą pewną, że uczestniczyło w 
niej 8 bankierów niemieckich, którzy w| 
międzyczasie zbiegli zagranicę.

*  Fantazja oszusta o tiypnozie i ukrytych skarbach
acSkarz - Aypnofyscrem , czarodzie jem , różdżk arzem  t zmaclkaremi ♦  #

P rzó d  Sądem  O k rę g o w y m  w K ró lew sk ie j 
Hiticie o d by ła  się w  dir.lu 19 stycznia bir. roz
p ra w a  p rzec iw ko  oszustowi Jerzemu Schmid
towi, która ze  w zg lęd u  na tło i p rzeb ieg  d o 
konanych p rzestępstw  budziła  ogrom ne zain
teresow an ie.

O sk arżon y , z zaw od u  blacharz, z a u w a ż y w 
szy , że jego  z a w ó d  nie przynosi upragnionych 
korzyści materialnych, postanow ił ła tw ym  i 
szybto.in sposobem  urządzić  sobie życie  w y 
godne i bez  trosik. P o rzu c ił w ięc  sw ó j d o 
ty ch czasow y  z a w ó d  b lacharsk i i zaczą ł g rać  
ro lę  hypnotyzera , czarodzie ja , ró żd żk a rza  i 
znachora, w ied ząc , że  n aiw nych  w ie lu  znaj
dzie.

Z az n a jo m iw szy  się z niejakim  K arolem  
Laengercm  z K ró lew sk ie j Huty (u l  S tyczyń 
sk iego ) za an gażo w a ł go  jako sw e g o  sekreta
rza  i... medijum i p rz y g o to w a w sz y  kartki z 
różnem i znakam i ma.giczir.emi —  zakupił dwa 
modele g'psowe ludzkiej czaszki i otwarł po
radnię p rzy  ul. Kościelne] 9a.

N as tę p n e  w y s ła ł  list do n iejakiej M arji 
N ow ick ie ) p rzy  ul. S tyczyń sk iego  na skutek

czego  p rzy by ł do  jego  m ieszkania jej mąż, sk arżon y  różne eksprym enty hypnotyczne, by
którem u Schm idt ośw iadczy ł, że żona jest 
zaczaro w an a  przez sąsiadów i jak me p rzy 
niesie 20 zł., to ta — całą rodzinę zrujnuje!!! 
M ą ż  'ednak r.ie w  ciemię bity og lądnął biiże] 
oskarżonego , od k tó rego  o trzym ał kartkę z 
napisem  „ A r ie l"  jaiko talizman i p rzy o b ie caw 
sz y  ponow n ie  p rzy jść  z  pieniędzm i, więcei) 
się t le  pokazał..

N iepowodizem em  tem nie z raz ił się jednak  
oskarżony- O to wezwano go  na ulice Ks. Lu
k aszczyka  do  leczenia panny Grety, u której 
zasto so w a ł hypnozę i smarowanie oliwą. W i 
zytę p o w tó rzy ł kitka razy , za co  otrzymał 
13 zł. O d  córki rzeźniika z P n iak ów , za to, że
b y  jej narzeczonego nakłonił do m ałżeństw a  
w y łu d z ił 80 zł. W  tym  celu w  obecności 
d z iew czyn y  L aeu ge r  u d a w a ł m edium , a 
sam  m istrz po in fo rm ow ał ją o w yn ik u  sean 
su, zapew ne dodatnim , gdy ż  ta poleciła  mu 
p ew n ego  ko le jarza  z O rze g o w a , od któ rego  
za „dopom ożen ie " d o  w y g ra n ia  procesu u zy 
skał 50 zł. D ale j w  m ieszkaniu k ra w c o w e j  
N ow a lków n y  z ul- 3. M aja  p rzep ro w ad za ł 0-

Nowy angielski komisarz dla Egiptu Sir Miles Lampson przybył do Kairu i 
został w Port Said uroczyście przyjęty przez głównodowodzącego angiel
skich wojsk, stacjonowanych w Egipcie, generała Browna, oraz dostojników

rządu egipskiego.

i Mowa taryfa pacziow olofn icza
M in isterstw o  poczt i te le g ra fó w  z dniem  

15-go stycznia 1934 r  zmaezuie obn iży ło , jak  
w iadom o, op ła ty  za przewóz lotniczy prze- 

I syłek listowych i przekazów pocztowych. 0-
płaty te (po-ża norm alną opłatą poczto w ą ) 
w y n o szą : w  obrocie  w ew nętrzn ym  za kartkę  

j p ocztow ą  1 0  g r„  za  list do 20  g r. w ag ; i za 
przekaiz p ocztow y  16 g ro s z y ; w  obrocie  eu- 

i ropej.sk.im za  kartkę p ocztow ą  20 łub 30 g ro 

szy. a za list do wagi 20 gram. 30 lub 40 gt..
zależnie od kraju przeznaczenia.

P rz esy łk i listow e m ogą być  nadaw ane, Ja
ko lotnicze do  w szystk ich  k ra jó w  św iata , 
paczki zaś tylko w  obrocie  z nie-któremł k ra 
jam i europejskiem i. a  p rzek azy  pocztow e tyl
ko w  obrocie  w ew nętrzn ym .

Lotn icze p rzesy łk i listow e  n ad aw ać  m ożna  
w e  w szystk ich  urzędach  pocztow ych , oraz  
w rzu cać  d o  specjalnych  sk rzynek  poczty lot
niczej*.

zaspokoić c iek aw ość  pewnej handlarki — czy  
]ą mąż zdradza. O trzym aną kw ota  80 zl. po
dzielili się z medjum Laengerom.

K rótko  m ów iąc, interes zaczął się na dobre  
rozw ijać  i k lijehtów  coraz  w ięce j p rz y b y w a 
ło, nietylko m ie jscow ych , ale i z dal-szych 0-  
kolic.

Schnridt z a u w a ż y ł jednak, że g ip so w e  
czasz,kj „p o d p ad a ją " zanadto stronom i posta
n ow ił d latego  zdpbyć  prawdziwą czaszkę 
ludzką. W  tym  celu w y b ra ł sie na cmentarz 
ewangiellcki przy - ul. Bytomskiej w K ró le w -  
sk*ej Hucie- P rz y sz ło  mu to łatw o, gdyż  sam  
by ł ewaingielitolem. N aw iąza ł bliższe stosunki 
z pom ocnikiem  g rab a rza  1 przy pom ocy ..wód
ki, uzupełnił i tę dręczącą go luke. ^ a w d z i -  
w a  czaszka  ludzika b y ła  już w  jego pos uda
niu. C zaszk a  ta s łuży ła  oskarżonem u do sku
teczniejszego czarowania, za co o t rzy m y w a ł  
większe kwoty i poszkodował kilkanaście o* 
sób.

M a ją c  już n ieco go tów k i, p rz y s tą p ił . do... 
poszuk iw an ia  ukrytych skarbów. Poin  ol ino
w a n y , że n ejaka Karolna Florjanowa z S ie 
m ianow ic  posiada 3000 z!., postanow ił je w y 
dostać dla siebie. U p o z o ro w a ł w ięc. że w ie  
o ukrytych skarbach w Grodźcu. Częstocho=  
wie i na Klimczoku, jednak sk arby  te m ogą  
być  dop iero  po 3 latach wydobyte, g d y ż  w  
m ięd zyczas©  m uszą być  odp raw iane  m od ły  
w  Panew n iku , na co potrzeba więcej pienię
dzy.

‘ Ł a tw o w ie rn a  F lo n a n o w a  zaspakajała żą
dania oszusta, dając mu sze reg  ra zy  po kilka
dziesiąt złotych, co po niejakim c za s©  uczy
niło w  sumie kilkaset zt- i 50 do larów . C zęść  
tych pieniędzy obróc ił oszust na kunpno mo
tocykla —  resztę zu ży ł na w y s ta w n e  życie I 
hulanki.

AJe w końcu  m iarka sie p rzeb ra ła  i 15 li
stopada 1933 r. zaaresztow an y , p rzyzna ł się 
do popełnionych oszustw, uprawianych od  
1928 roku. tłum aczył się brakiem  pracy, p rzy 
znając  się rów n ież  do częstych  w y ja z d ó w  d© 
Grodźca, gdzie podobno szukał po g ro b o w 
cach ukrytych sk arbów .

Ile poszkodow anych  pad ło o fiara  oszusta  
dokładnie nie można ustalić, gdy ż  oskarżony  
tego ni© w ie  lub nie chce w y ja w ić , a poszko
d ow an i nie zgłaszają się. p raw dopodobn ie  ze  
w stydu .

O sk arżon y  b y ł już. k aran y  za k radzież, 
oszustwo i paserstwo, to też z o b a w y  przed  
jego  ucieczką i 7  u w ag i na bliskość g ra n d y ,  
o ra z  iczne. dotąd nie ujawnione oszustwa 
przesiaduje w areszcie.

W  dniu 19 stycznia br. w y d o b y ł S ąd  Q~ 
k rę g o w y  w  K ról- Hucie ukryte skarby oszusta  
hypnotyzera  Jerzego  Schm idta i jego  pom oc
nika L aen ge ra . Schm idt p rzyzna ł się do za 
rzuconych mu oszustw  i okazał skruchę, pro
sząc Sąd o łagodny wymiar kary; Sąd  skazał 
go  na 12 miesięcy więzienia, z czego d a ro w a !  
mu 1 miesiąc więzienia na podstawie am ne
stii, bez  zaliczenia mu dotych czasow ego  aresz
tu od 13 listopada- 1933 r. >

Pomocnk Jego Laen ger, miroo udow odnie 
nia mu w spó łdz ia łan ia  w 3 w ypadkach  oszu
stw a, b y ł zdz w iony , że znajduje się na lawie 
oskarżen a i do współdziałania ze Schm idtem  
się nie przyznał.

Ze  w zg lęd u  na jego  dotychczasow ą nie
kara lność został zasądzony na 6 m iesięcy  
więzienia 7 zawieszeniem na 5 lat.

Takim  rezultatem  zakończyła  sie fantazja  
oszusta o hypuozie i ukrytych  skarbach, (b )

TU WYCIACł
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sić Ją o przebaczenie za To, że bez Jej pozwolenia 
użył Jej jako modelu do sw ego obrazu?

Podczas gdy w alczył ze zmieszaniem, Olga 
przyglądała się obrazowi z w ielką uwagą.

W reszcie zw róciła się ku hrabiemu,
— Obraz zapowiada się bardzo dobrze —  rze* 

kła. —  Zdaje mi się, panie hrabio, że pan jest praw 
dziw ym  artystą.

Chociaż pochwałę Tę w ypow iedziała zw yczaj
na pokojówka, Je rz y  — sam nie wiedząc dlaczego 
— ucieszył się z niej bardzo.

Równocześnie zdziwiła go jednak spokojna 
pewność, z jaką K lara w ypow iedziała sąd o jego 
obrazie.

—  C ieszy mnie bardzo, że się Ten obraz pa'
nlence podoba — odparł z uśmiechem — chociaż 
ja sam w cale nie jestem z niego zadowolony.

Ale pani — jak widzę — interesuje się żyw o 
sztuką?

Olga uśmiechnęła się również.
—  Tak jest panie hrabio. Sztuka przecież roz

jaśnia i upiększa nam życie.
Je rz y  zdumiał się, słysząc  podobne słow a z ust

pokojówki.
-— Ma pani słuszność, panno Klaro —  przyznał 

jej. — C zy  w sw ym  zawodzie ma pani jednak czas 
i sposobność do zajmowania’ się nią?

Olga baw iła się jasnym i lokami Zosi, która 
przytuliła się do jej ramienia.

— Niestety nie. Dawniej jednak miałam spo
sobność po temu,
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Skończyłam  w yższe  szkoły. T ylko szczegól
ne warunki zmusiły mnie do przyjęcia miejsca słu
żącej.

— Ach, tak!
Hrabiemu Jerzem u zdawało się, że zrozumiał. 

Zapewne zmusiła ją do tego nędza, która* już nie
jedno życie ludzkie złam ała w  dobie największego 
rozkwitu.

Z aczął nagle innemi oczym a spoglądać na 
mniemaną pokojówkę.

Pochodziła z w yższej sfery. Stąd delikatność 
jej rysów , dystynkcja w  obejściu i w yszukany 
sposób w yrażania się!

I ta śliczna istota musiała służyć takiej baro
nównie W erner, musiała znosić w  jego obecności 
jej złe hum ory! ;‘-

O, teraz pojmował, dlaczego w ów czas płakała!
Naw et gdyby b yła  zw yczajną pokojówką, Je 

rzy  nigdy nie b yłb y uchybił szacunkowi, należne
mu jej płci. Od tej chwili nie mógł jednak trakto
w ać jej jako służącej, lecz jako damę z towa
rzystw a.

—  C zy  nie bierze mi panf tego za złe, że nie 
zapytaw szy pani przedtem, ośmieliłem się użyć ją 
za model do mej M adonny?

Olga potrząsnęła głową.
— W cale nie. Przecież ma pan zamiar stwo

rzyć  szlachetne i piękne dzieło. Czy Madonna ta 
będzie służyła dla jakiegoś określonego celu?

Je rz y  uradowany jej zainteresowaniem, objaś
nił ją natychmiast.

— Jak  pani widzi jednak — zakończył —  nie 
mogę w ybrnąć z tego szkicu,

Humo%
LOGICZNE

WYJAŚNIENIE,
—  D laczego  w łaści

w ie  pow ieśc i k rym inal
ne piszą tylko m ężczy
źni?

—  B a rd zo  proste. 
Żadna kobieta nie lim a - 
taby dochow ać  znanej 
sobie ta jem nicy przez  
paręset stron pow .eści.

„KOMPLEMENT,,.
W  pensjonacie ‘eden  

z gości siedzi olbok je
go  w łaścicie lk i. W ła 
śnie podano rybę. G ość  
zw raca  się do sąsiadki:

—  C o za szkoda, że  
nie by łem  pani sąsia
dem  p rzy  stole ty
dzień temu?

—  D o p ra w d y ?  —  
spodyni jest u szctęś li- 
w lona  kom plem entem . 
—  C z y  można w iedzieć  
d laczego?

—  B o  w tedy  ta roba, 
którą mi podano by ła 
b y  jeszcze  św ieża...

N A  W S I
—  P rzysz ! śm y do 

w a s  M acieju, boście o -  
stali obrani w ójtem  po 
n;eboszczyku  K acperza - 
ku.

  E . dziękuiem  w am
ślicznie Do'«ć m on  ze 
sw niem  >bvdletm do ro
boty .
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Druga w a lk a  M &kldi pięściarzy ar Szwecn

D rag i©  spotkanie p ięśc iarzy  polskich w  
S zw ec ji pod n azw ą  Poznań  —  reprezentacja  
czterech m.a-s-t M atow e, óoetebong , Oereforo  
i Becengne z-afcończyło się ponownie naszą  
Pornażiką w  stosuuiku 6 :8 . T ym  razem  prześla
d o w a ł nas d otk liw y  pech. W  w adze  .średniej 
spotkanie M aich rzyck i —  Ha-n-s-o-n zakoń
czy ło  się pow ażn ą  kontuzją M ajchrzyck iego . 
P o  w y so k o  w yg ran e j p ierw sze* rundz e, w  o - 
statni©' chwil: Haakonsen, w chodząc  w  z w a r 
cie z niska pochyloną g ło w ą , uderzy ł czasz
ką  M a-johrzyckiego w  oko, rozcinając mu po
w iekę  w  dw u miejscach. K re w  za la ła  Po lako 
w i zupełnie tw arz, tak że nie obesz ło  s ę  bez  
interwencji lekanzy i zszyw an ia . W a lk ę  natu
ra ln ie  przerw ano .

M ecz w  O e reb ro  o d b y ł się ty lko  w  7 w a 

gach, gdy ż  Antczak nie m ógł startow ać  z po
w od u  kontuzji nosa. który c o p ia w d a  goi się, 
ale nie p ozw a la  jeszcze ną walkę*

Z aw ió d ł w  drużyn ie- polskiej ponownie  
O arnoarek  i P iłat, k tó ry  przekonał sie na w ła 
snej skórze, że musi się jeszcze  b a rdzo  w iele  
nauczyć, aiby zostać p raw d z iw ie  p ie rw szo 
rzędną  w a g ą  ciężka.

W y n ik i sz czegó łow e  przedstaw ia ją  się na
stępująco:

W  w ad z e  muszej Jarząbek odniósł zdecy
d ow ane  zw y c ię stw o  nad S zw ed em  Grahnem .

W  w adze  koguciej Rogalsk i p rzez  k. o., z w y 
c ięży ł Stemborga. W  w adze  p iórkow ej Kajnar 
odniósł zw y c ię stw o  na pkt. nad Andersonem . 
W  w a d z e  lekkiej Bąkow sk - u legł nieznacznie  
Kar-lss-anowi. W  w a lce  p-ólśredniej s łabo  d y 
sponow any G arncaręk  p rzegra ł w y raźn ie  do 
Karissona II. W  średn ej w adze  M ajchrzyck i 
p rzegra ł do  Ban-sona nasku-tek p rze rw an ia  
w alk i przez lekarza. W  w adze  ciężkiej P iła t  
w  trzeeiem starciu bliisko k. o. p rz e g ry w a  w y 
raźn ie do  Gullstro-ema.

Binga niedziela hokejowych mislrzostw
fl»ol*1< i

I r  ©ri w© Ś*ęsvn
D E C Y D U J Ą C Y  O  M IS T R Z O S T W IE  M E C Z  
K L A S Y  B . W  H O K E T U  N A  L O D Z IE  P R Z E R 

W A N Y
N a  Sztucznym  T o rze  w  K atow icach  roze 

g rano w  ab- czw artek  m-e-cz h-ołke‘o w y  z cy 
kto ro zg ry w e k  o  m istrzostw o k lasy B. po
m iędzy „Po-goniią" katow icką a „S ile s ią " Z 
Gisizowca, p rze rw an y  w  dirugiej tercji p rzy  
ota.n-ie 2 : 1  na korzyść  „Pogoni**-

B ezpośredn ią  p rzyczyną  p rz e rw a n a  po 
w y ż sz e g o  meczu b y ła  ostra  gra. fo rso w an a  
Przez  oba zespoły .
K . S . F O R T U N A  B R Z O Z O W IC E  —  O R Z E Ł  

W E L N O W IE C  4:5
M-ecz p o w y ższy  o d b y ł się w  ub. niedzielę  

Ba hoistou w  B rzozo  w icach. O rze ł w ystąp ił 
w  najlepszym  sk ładzie, i z trudem uzyska! 
p o w y ż sz y  wyn ik . Z  Fortuny w yróżn ili się 
śro d k o w y  atak 1 pom oc- Sędzia  p. Ł apak  do 
b ry .

R U C H  H A J D U K I W  B R Z O Z O W IC A C I I !
W  niedzielę dmi-a 21 gości w  Brzo-zow i

cach znana drużyna  Ruch W ie lk ie  Hajduki. 
P o  porażce K. S  Ruch w  Szarlej-u będzie się 
s ta ra ł w y s taw ić  sw o ją  najlepszą drużynę, 
g d y ż  K. S. Fortuna, znajduje się obecnie u 
szczytu  sw e ! form y- Z aw o d y  r o z p o c z y n a j się 
o  godz. 13.30. Przedstieoż: drulżyńy m łodsze.

K L U B  S P O R T O W Y  . .O R Z E Ł "  W  M O-KREM
o d b y ł z końcem  ub t. sw o je  ósm e dorocz

ne waiine zgrom adzenie ' W a ln e  zgrom adzenie  
U konstytuow ało zarząd  kikb-u jak następuje: 
P rezes: Pawlas R yszard , zaisi. p rezesa : B o j-  
dot Jan, sekretarz : M n o l  Emil. zast. sekr.: 
Szafranek  Adolf, skarbn ik : W id e ra  Ludw ik ,
gosp o da rz : C ichy  Antoni, kier. techniczny:
M inoj W ilhe lm  i-td.

Kituib ma zoirgamizowane: sekcję pifk! noż
ne!. szachow a  i z rokiem  b ieżącym  organ izu 
je sekcję lekkoatletyczna i g ier sportow ych . 
K lub jest człon,k-e-m ŚJ, O . Z. P . N. i poszukuje  
P rzec iw n ików  dfia s w o 'e ) I i II d rużyny  sen jo - 
r ó w  oraz I dimiż. jun iorów .

K orespondencję, do tyczącą  g ier k ie ro w ać  
Pod adr.: Miinoł Emil, M o k re  S l„  u l  św . Je
rzego U .
H a l o w e  z a w o d y  l e k k o  .  a t l e t y c z n e

W  K R Ó L . H U C IE
W  nadchodzącą niedzielę odbędą s#ę W 

Król. Hoioie w  saiti giimMastyczwe** M ie jsk iego  
Ristytutu Kształcenia Handlloweigo przy  ul. 
D ąb ro w sk iego  z aw o d y  lekkoatletyczne o na
grodę, u fundow aną p rzez  p. radcę m iejskiego  
p w iż e w ic z a  pom ędizy  T o  w . Gimin. „Sokół** 
M  Sto łów  -  K nurów  -  Król. Huta.

Z a w o d y  obejm u ją  następujące konktireri- 
c *e: skok wdali i  m iejsca i z rozbiegiem , skok  
J ^ w y i  z mii-eaoa i z  rozbiegiem , pchniecie 
kulą jedno- i oburącz, skok o  tyczce i w sp i
nanie po linie. Początek  o godz. 14- 

W A L N E  Z E B R A N IE  S O Z P N .
W  najb liższą miedzielę odbędzie się w  Ka-t- 

tow icach  w  sali P o w stań có w  doroczne wail- 
ne zebranie  S O Z P N -. które zapow iada  się b. 
c *ekaw-;e z w zg lęd u  na udział d e lega tó w  p ra -  

150 k lu bó w  piikairslk-ch na Śląsku.
R ów n ież  w  niedzielę odbędzie sie w  W a r 

szaw ie  waltr.e zęibranie L ig i. na którem  ma 
zapaść uchw ala  reorganizacji L :g-i. zmmiejsza- 
W ą  liczbę kiiubów ligow ych  do  1 0  lub 1 2  
krabów .

W  K atow icach  w  Ho-teta Europejskim  o
Eodz. no —  o b rad y  SL Ofcr. Z w . P ły w a c k ie 
go.

R U K A Z Y  ł y ż w i a r s k i e  w  j a s t r z ę b i u

Z D R O J U .
Dl;a p ropagan dy  sportu ły żw ia rsk ie go  od 

będą  się w  niedzielę dnia 21 I. br. o godz. 15 
n-3 torze łyżw iarsk im  w  Jas-treebfu Dolnem, 
obok K asyna  Dolnego, pokazy łyżw iarsk ie . 
P ro gram  obejm uje jazdę szybka na dystansie  
'00, J-OOO i 1500 m. oraz jazdę  figu row ą  dla 
Pań j panów  p o ed y ń cz o  i param i. Podczas  
Popisów  p rzy g ry w ać  bedzie ork estra d obo ro 
w a. T o r zaoipatrzony jesł w  ośw iet'en ie  elek
tryczne. reflektory, bufet, szatnie etc.

Ze w zg lędu  na ożyw io ny  ruch należy p rzy 
puszczać. i i  Impreza ta. p ierw sza  tego ro - 
®zai*u, pod k ierow n ictw em  m ie jscow ego  in
struktora. zgrom adzi na s ‘ arcie liczną iiość u- 
czestn ików  i  m iłośników  stportu lv ż w :a isk 'e -

R ew a n ż o w e  m ecze h oke jow e j ptiii fin a ło 
w e j rozegrane zostaną w  najbliższą niedzie
lę  w ed łu g  następującego p rogram u: w  W-iłnię 
Ognisko zm ierzy się z w a rszaw sk a  L eg ją  (s ę 
dziuje S. Szeranic). w e  L w o w ie . Pogoń  z 
A ZS - Poznańskim  (sędzia  S. S ach s) i w  K ry 
nicy K TH . z C zarnym i lw ow sk im i (s ę d z u je ‘ S. 
Ż eb row sk i.)

O  ile ostatni m ecz nie budzi specjaiinego 
zainteresow ania, gdyż  m ało prawdo,podobne  
jest, a b y  K T H . w y g ra ło  m ecz różnicą p rzy
najmniej czterech bram-dk, r.awet u w zg lęd - 
ira-jąc gorącą  publiczność krym oką —  o tyle  
m ecze w  W iln ie  i L w o w ie  m ają posm ak naj

w iększej sensacji, szczególnie, że obie poko
nane d ru ży n y  w a lczą  na w łasnych  lod ow i
skach. Jeśli uwzględnić, że siły  w szystkich  
czterech drużyn są ne-m-ail zupełnie rów ne  —  
z rozum iałem  się stanie, że w łasna  w idow n ia  
może być  tym atutem, który zadecydu je  o 
dalszym  przebiegu w a lk  o m istrzostw o P o l 
ski.

N aw iasom  dodać należy, że w szystk ie  me
cze 'puli. jak i turnieju fna łow e igo  grane są 
do wytn ku (a  w ięc  z ewentualnemu’ p rzed łuże
niami) przyczem  przy rów ności punkótw d e 
cyduje stosunek bram ek, a o ile i ten jest r ó w 
ny —  trzeci -decyduje mecz-

Staranne przygotowania Czechów
d s s *  m i e € i s i  i P i t i f i a B r a M e l i o  s  B * o 8 s 8 c « «

Czeski Związek Piłkarski przygotowuje 
się nadzwyczaj starannie do meczu
re w an żo w eg o  o m istrzostw o św 'a ta  z  Po lską, 
który sie odbędzie 15 kw ietn ia w  P rad ze  
czeskiej. Doskonal©  wynik ., uzyskane przez  
P o la k ó w  w  Niem czech. H ó lard -i. Beigji i Fran
cji sp raw iły , że C zesi przestał- lek cew ażyć  
polskie piłka-rstwo Czeski zw iązek  w y b ra ł z 
o lbrzym ie j ayraji p iłkarzy  kiikń-dz'©sięo:u. -za-t, 
w odn ików , z którym i pnzeprowąd-sony zpsta 
nie specjalny trening.

Nańlepsi zawodni-cy rozegra ła  szereg  tre
n ingow ych  spotkań- 2-1 stycznia na meczu z

Be-rtinem Praga w y s ta w ią  ko-mbinowar.y  
skład, który ma w y k azać  fo-rmę poszczegól
nych reprezentantów  czeskich. R ów nocześnie  
drugi team czeski w a lc zy ć  będzie w  meczu 
tren ingow ym  z klubem wiedeńskim . 28 stycz
nia odbędą się w  Prad-ze. w  Brnie i P ilźn ie  
trzy dailsze tren ingow e meczie. N a jlepsza  je 
denastka w y łon iona  na tych spotkaniach w a ł
czyć - będzie .2-5 m arca, w  P a ry ż u  z reprezen 
tacją .Francji, D op ie ra  potem kapitan czeskie
go zw iązku  u sta l osła-t-eczny sk ład  reprezen 
tacji na m-ecz z  Po lską.

Zaproszenie polskich lekkoatletów
d ó  A m e r u l t f i

Rada Organizacyjna Po-lakdw Zagrani
cą otrzymała od Związku Sokolstwa Pol
skiego w Ameryce depeszę, zawiadamiają
cą że w dniu 3 marca w Nowym Jorku 
odbędą się wielkie za'w-ody lekkoatlety
czne.

Na zawody Związek Sokolstwa w Ame-

S p $rł w W ?elkopovi< e
z g r o m a d z e n ie  p o z n . o k r . z w . P1LK1

N O Ż N E J .
\y  -niedtzi-ełę odbędzie  się roczn e  w a lne  

zg-roma-dizenie P O Z P K .  które  odbędzie  się o  
godz. 10 w  lokali© -p. Jarockiej p rzy  tri, M asz -  
tafiarskiej 8 a. Z a rząd  p rzy go to w a ł o-bszerne 

spraw ozdan ie, które św iadczy , że piłka-rstwo 
nasze mimo k ry zysu  ro zw ija  się. choć ba rdzo  
pow o li. W-szędizie d a je  się za u w a ży ć  zuboże
nie k lubów .

f in a ł y  m is t r z o s t w  m ł o d z ik ó w
POZB.

W  niędaieflę dn ia 21 bm. o godz- 18-tej o d -  
będ-zle się fn a ł  m istrzostw  m łodżi-ków. Do 
fin-ała zak w a lifik ow a ły  się następujące pary :

W  wsd.ze p ap ie ro w ej: Janow czyk  i G o rącz - 
niak, Sokół Poznań . W  w adze  m uszej: Pe-a.

ryce zaprosił Walasfiewlczównę oTa-z pro- 
pon-uje przyjazd dwóch lekkoatletów war
szawskich a minowicie Kusocińskiego i 
Plawczyka. Prawdo-podo-bnie jednak, ze 
wzglę-du na brak treningu i niewysoką for
mę, wyja-zd tych zawodników nie będzie 
m-ógl douść do skutku.

Sokół. Stefański, z Drużyny Błękitnych. W
wa-dizc k oguc ie j: M rozow sk i, Cuiavi-a -  Zd-rój, 
Ino-wirooław i F rankow sk i —  W arta . W  w adze  
p ió rk ow e j: W oźn iak  Zygm unt —  Sokót i Ku
jaw sk i —  W a rta . W  w adze  lekkiej: Stube —  
Cui-a-via -  Zdrój, In o w ro c ław  i N-owicki —  So 
kół- W  wad.z.e p ó łś red n e j: Ty-lewski i G rze - 
ch-owia-k —  Sokół. VV wa-dize półciężkiej: 
Scholtz —  Wa-r-ta i P o k rzy w n ick i —  So-kół.

Zaznaczam y, że w e jśc ie  do O środka  z «- 
licy  B u k ow sk ie j.

Hanatla - W. E . V. W l e M  6 :0
S eria  zw y c ię stw  hokeistów  kanadyjskich  

„O ttaw a  Sham rocks“  nadal nie iest pow strzy 
mana. bow iem  W E V  W 'iedeń p rzegra! na sw o -  
jem lodow isku  w  stosunku 6 :0 .

SzKofa b lefów  zjozdowycH
I slalomu w Zw ar6ouin

Ś ląska szkoła narciarska odaz ia ł w  Z w a r 
doniu. urządza od d-nią 2 1  bm  p ocząw szy  ■» 
każda niedzielę naukę b ie g ó w . z iazdow ych  i 
słatamu dfia w szystkich  baz w y jątku  narcia
rzy . k tó rzy  chcą podmieść sw ą ' k lasę jazdy . 
N aukę p row ad zą  trenerzy  p . Z. N „  a  ń ran o -  
w-i-cie: po*r. K asp rzyk  A rtur i Ż y tk ow .cz  W ła 
d y s ław . w yb itn i i-nstr-wkłorzy ; zn aw cy  spor
tu narciarskiego.

O p łata  za 3-god-zinną lekc :ę wyn-osi 3 złote. 
Zbi-órka w  kążd-ą n edizielę o  godz. 10 w  Schro
nisku P. T. T- w  Zw ardon iu .

m
U2S£|€li p lu g  p u n g  §10W

Jak donoszą z B rukseli, przed  kliku dnia
mi miał Się odibyć w  Ve-rv ers (B e lg ja ) mecz 
p ingpongow y międ-zy Pofis-ką a Bei-gją. W  
skład d rużyny  po-lskie-j wchodizić mieli d o 
skonali nasi pingpomgiści z Ertichem na czele  
—  zam ieszkali stałe w e  Francji. N  esterv  
mecz ten do skutku nie doszedł, gdyż na g ra 
nicy francusko -  belgijsk iej oka-zało sie. że 
gracze nasi nie zaopatrzy li sie w  wrz-v het- 
g 'jsk ie  i nie m ogą być w puszczeni do Be-lgji. 
P o n iew aż  gracze  polscy jechali na ostatnią 
chw ilę , w ięc  nie był-o czasu na pow rót do P a 
ryża. M ecz  Ve,rvicrs został odw o łan y .

©

SHoczula stare arsha w Salffea 
Solowa 6o zawoiiOw f  I s.
W y b u d o w a n a  w ielk im  kosztem  okazała  

skocznia narciarska w  Solftea (S z w e c ja ),  gdzie  
w  tym roku odbędą się zaw o d y  FIS, została  
w  ub. niedzielę uroczyście  pośw ięcona. Po 
goda dopisała a p rzy  w span ia łych  w arunkach  
o d b y ły  się p ierw sze  skoki, przyczem  najdłuż
szy skok uzyska ł E rlkson  66 mtr.

•

0 reform ę zaHazu należenia 
iictn.Ow do M usów  sponowycli

Z arząd  Zw 'ązlkn Po lskich  Z w ią z k ó w  Spor
tow ych  p raou e  obecnie nad grom adzeniem  
m cterja-lów i ukończeń em m em oriału do M i
nisterstwa O św ia ty  w  sp raw ie  trw a jącego  
od sześciu lat znanego zakazu  należenia mło
dzieży  szkolnej d-o k lubów  sportow ych . Za 
rząd  ZZ- w  m-cim-oriale sw y m  przedstaw i s t -a -  
ty, jakie po-nósł sport wskutek tego zakazu  
o raz  pcdkreślii w ydatną  pracę szeregu k lubów  
nad w ych ow ań  cm  m-icwłz-ieży, W o  w n d sk u  
za-rząd ZZ . dom agać  się bę-dzie cofnięcia za - 
zakazu  przynajm-niei d la uczniów  k!a-s Hcea-l- 
nych. a na-d-to zgo-d-zi s ę ,  b y  w śród  kl-u-hów 
spo rtow ych  pr-zeiprowadizona została selekcja
1 w y b ran e  zosta ły  te kluby, do których m ło
d z ież  m og łaby  należeć bądź w  charakterze  
członków , bądź też w  charakte-rze specjalnych  
sekcyj szkolnych ozy  też t  zw . „ ćw  ozących "

1 K : 5
Taki stosunek bramek uzyskali w 30 me

czach kanadyjskich hokeiści „Ottawa Shaia- 
rocks“ .

floKciScf p o ?§cf sfarlulą
na misirzosfwacii swiaia

Jak się diowa-d-ujemy w  Polsk im  Z  w. H o
keja L o d o w e g o , s-prawa w ys łan ia  naszej re 
prezentacji hokejow ej na m istrzostw a św iata  
d-o M edio lanu (3 —  1 1  iutego) jest nada-l aktu- 
a-lną. a  kw.estja wyjazdiu uzależniona jest je
dyn ie  od sp raw  finansow ych , a m ianow icie od 
przyznan ia  zw ią izkow i p rzy rzeczonych  już  
•tsbwencyj.

Zairząd Zw iązk u  w ych odai bow iem  z tego  
za łożenia  .że chociaż poszczególne nasze dru
ży ny  znajdują się w  roku b ieżącym  w  sta-bel 
fo rm ę , to jednak w  każd-ej z lepszych  drużyn  
posiadam y dobrych  g raczy , ą  d rużyna rep re 
zentacyjna, zestaw iona z na 'lepszych  naszych  
g rac zy , wiróży naw et sukcesy.

Hokeiści Kanady nie przyjadą do Poisłfi
wstsszef wetKtcxenioicH *&.& ffileilnŁliM i ®  jJ-ipesulia

Drużyna kanadyjska Saskatoon Oua- 
kers, która w okresie 20—24 stycznia mia
ła rozegrać spotkanie z reprezentacją na
szą — zerwała przed paru dniami kon
trakt, motywując swój krok le-pszeml wa
runkami finansowemi, otrzymanemi od lo
dowisk w Pradze Czeskiej i Budapeszcie,

PZHL wnosi w te; sprawie odwołanie 
do Międzynarodowej Ligi Hokejowej, gdzie 
leży już również skarga angielskiego Zw. 
Hokejowego, opartego na takich samych

przyc-zynach. Odszkodowanie, jakie przy 
puszczałnie uzyskamy, nie zastąpi nieste
ty meczów na boisku.

Równolegle podkreślić należy }uż nie 
tylko niesportowe, ale i nieknpieckie po
stępowanie Kanadyjczyków: targj o ekwi
walent finansowy były prowadź, do osta
tniej chwili, kłócono się o każdą taksówkę,
0 każdy najdrobniejszy wydatek. Wresz
cie uzgodniono wszystkie kwestje sporne
1 wszestko zdawało się być na najlepszej 
drodzą

W  tej sytuacji — PZHL., który zasa 
dniczo zdecydował wyjazd do Mediolan 
na mistrzostwo świata _  rozpoczął enei 
giczne starania o zorganizowanie tuorne 
przez gry w Budapeszcie, Pradze Cze^kR 
i Wiedniu, względnie w jednej Jub dwu 
tych miejscowości. Finalizacja tych zami< 
rzert winna nastąpić w ciągu najbliższyc 
paru dni. O ile uzyskane zostanie subsj 
djiim z MSZ — wyjazd doszedłby do siu 
tku w przyszłym tygodniu.



Str S „ S I E D E M  G R O S Z Y "

ę d y  io G ie ła  fcocfta Gez w za je m n o ś c i
— STRAPIONA MARYSIA Z NOWEJ 

WSI. Prawie każda kobieta jest istotą, 
która kieruje się więcej sercem, niż rozu* 
mem, dlatego też tak często bywa. że 
obdarza ona swem uczuciem ludzi, któ
rzy na to nie zasługują. Ale trudno. Mi
łość z rozsądkiem nie zawsze stoją w zgo
dzie. Nie dziwię się więc. że Pisze Pani 
,o sobie, iż jest biedna i nieszczęśliwa, 
ale też nie powinna się Pani poddawać 
rozpaczy.

Drogie dziecko. Gdyby było _można za
bronić sercu kochać, to poradziłbym Pani 
taik zrobić, gdyż kochany przez Panią 
człowiek niezupełnie zasługuje na Je| mi
łość. Jest zarozumiały, uparty, niedowia
rek i t. d„ pozatem źle traktuje kobiety. 
Jeżeli Przytem i Pani nie jest pozbawio
na wad, do czego się Pani zresztą sama 
przyznaje, to pożycie Wasze może być 
nieszczęśliwe. W  małżeństwie zawsze 
musi jedna strona być ustępliwa, a tym
czasem W y oboje jesteście uparci. Mam 
jednak nadzieję, że płomienna miłość, ja
k ą  Pani żywi w  swem serduszku do te
go człowieka naprawi Pani charakter.

Pyta się Pa.nl jak pozyskać sobie jego 
miłość. O to w  obecnem stadjum Waszej 
znajomości jest trudno. Narazie winna się 
Pani starać o pozyskanie sobie jego sym
patii. Musi mu się Pani dać poznać z jak- 
najlepszej strony. Należy unikać wszyst
kiego, co go razi i starannie.ukrywać swe 
wady. Jeżeli Pani zdobędzie sobie jego 
sympatię, to sympatia ta może sie zcza- 
sem przerodzić w miłość. Narazre nic in
nego nie może Pani robić. Ciągłe narzu

canie się kobiety zo swą miłością daje Pani na to pozwalać poczucie godności 
wręcz odwrotny skutek. Nie powinno też własnej.

Ohawiązek wohec Ojczyzny-
należą spełnić

»— C.-K. JULEK. Drogi Panie. Życie 
nie zawsze układa się tak, jakbyśmy tego 
pragnęli. Często na drodze stoją nam 
przeszkody do niepckonania. Przeszkoda, 
jaką Pan ma nie jest wielka, dlatego też 
nie mogę Panu radzić, jakim sposobem 
uniknąć służby wojskowej. Niech Pan 
pamięta o tem, że odbv cie służby wojsko^ 
wej jest pierwszym obowiązkiem każde
go prawego obywatela i od obowiązku te
go nie wolno jest się uchylać. Okres służ
by wojskowej minie szybko, będzie krót
kim i barwnym epizodem w Pańskiem ży
ciu, a wtedy może się Pan ożenić z czy- 
stem i spokojnem sumieniem. Przed od
byciem służby wojskowej jednak nie ra
dzę się Panu żenić. Jeżeli narzeczona Pa
na kocha, to napęwno poczeka te kilka
naście miesięcy.

Zresztą sprawa nie jest jeszcze prze
sądzona. Jest bardzo możliwe, że komi
sja lekarska znajdzie u Pana w czasie ba
dania jakiś defekt w organizmie i zwolni 
Pana od służby wojskowej.

Z&mać i zapammei

wmohmI* giełd? w WariiiWte
z dnia 19 stycznia 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poi- budow lana  40.75 4 proc. poż. 

nw est. zw . 105.35- 4 proc. poż. inwest- se ry jn a  
, 5 proc. poż. konw ersy jna  54.50. 5 proc.
ż. k o le jo w a  — , 10  proc. poż- k o le jow a  — » 
proc. poż. d o la row a  60.25 —  60.50, 4 proc. 

oż. d o la row a  51.00 —  51.50, 7 proc. poż- sta
b ilizacyjna 57.13 —  57.25 —  56.88 —  57,75 —  
,7.50 drobne 7 -proc. L . Z. Pań stw . Banku  
olnego 83.25, 8 proc. L  Z. Państw . Banku

R o lnego  94.00, 7 proc. L. Z- Banku Gospc  
K ra jów . 83.25, 8 proc. L. Z  Banku  Gosp. Kraj. 
94.00, 7 proc. oblig . Banku Gosp. Kraj. 8 3 "
S proc. obligac. Banku G osp  Kraj. 94.00. 
pól proc. L. Z  Ziem skie K redyt. 49.00. Tenden
cja m ocniejsza.

Akcje;
Bank Po lsk i 85.00, L ilpop  10.00 —  10.70,

S ta rach ow ice  10.10. Tendencja  niejednolita.

W a ljity :

M ark a  niem. nieof, 210.90, do lar p ry w . 5.53. 

Dewizy;
B e lg ja  123.90 124.21 123.59, G dań sk  — , H o 

landia 357.75 358.65 356.85 Londyn 27-84— 85 
127.99 27.71, N o w y  Jork 5.54 5.57 5-51, N o w y  
, Jork kabel 5.57 5.60 5.54, P a ry ż  34-91 35.00 
134.82, P ra g a  26.40 26.46 26.34 S z w a jc a r ia
172.07 172.50 171.64,.W io c h y  46.95 46-77 46.53, 
Sztokholm  143.65 143.35 142.95, K openhaga
124.50 125.10 123.90, O slo  140 00 140-70 139.30 
Tendencja p rzew ażn ie  m ocniejsza.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku:
D o la ro w a  62.00, D ilionow ska  72.25. StabJiz. 

,90.00, W a r s z a w s k a  54.50, Ś ląska  54.50-

P s u n a ń s ta s  g i e ł d a
t dnia 19 stycznia 1934 r.

Ceny parytet Poznad.

Żyto 14,50— 14.75, Pszenica 18,25— 18,75, Owies JedJ
14.25—14.50, Ma-

Ciekawy spot o 250 tys. złotych
w ygrany c A  na foterji

—  „NIEZDECYDOWANA". Droga Pani.
Z położenia, w  jakiem się Pani znalazła, ,
niema innego wyjścia, jak tylko zerwać <
wiążącą Was nić i starać się zapomnieć.
Niech Pani wyjedzie na pewien czas U , ity  12- 13 ,35 , 59 5-705  *r.

gdzieś do krewnych. lu b  znajomych, a za- ka żytnia I sat. 0—55 proc. 7. workiem 21— 22,50, Maka
poirmienie przyjdzie tem prędzej. Lepiej pszenna i gat. 20 proc. 1 workiem 32 .50—35 , ospa żyt-

to uczynić zaraz, gdyż późniei może się przem. stand 10 .25— 1 1 , Rzepak zim owy 45—46.
wyłonić szereg komplikacyj, któreby to ° TOCh w ;k t°n a  23—26, a »-c zy c a  33—35 . Mak mewesiu

49—54, W yka latowa 14— 15, Peluszka 14— 15, Makuch
Jj. ' lniany tafle 18 25--19.25, Srat Soya 22,50— 23, Koniczyna

'  " czerwona 170— 200. Koniczyna żółta odtuszczona 9C— 100,
Seradela 13— 14, Ziemniaki fabryczne za ks. Proc. 20 4 
4>6ł er. Koniczyna żółta w  łuskach 30-35, P rze lot 90— 

j;110, Tymoteusz 25— 30. - Raizras angielski 44— 48, Siem l* 
' !  lniane 47— 50, Łubin niebieski 6— 7, Łubin żó łty  9— 10.

Pani uniemożliwiły.

Cgi&szenia

zaraz  do sprzedania. 
1. Kokot Ludw ik .

T a m . G óry , ul- 
1147d

Na miasto JA
W O R ZE  w  pow. 
C h rza n o w sk im  
p o s z u k u j  em y  
ru c h i i w e g o  i 
in t e l ig e n tn e g o

reprezentanta

Z Lwowa donoszą: do kolektora, w  międzyczasie jednak pa- m i e j s c e  pod budowę 1500 m. k w . w
Ostatnia wygrana 4-ej klasy Loterji dła na ten numer wygrana. Kolektor tłu- J a.rnó G°rac'1- 5 m'nut °d polsk. gimnazjum 

Państwowej, w  kwocie 250.000 zł., która maczył zatem, że wygrana należy się « e .r* 
padła w z e s z ły  piątek na numer 149.476, jemu, właściciel zaś losu w  poprzednich — — .

będzie przedmiotem sensacyjnego sporu klasach dowodził, że wpłacił pieniądze TANIO KOSTJUMY MASKOWE teatralne
sądowego. Los ten w  ciągu trzech pierw- przed losowaniem. Rozstrzygnięcie spra- !fraki, sm okingi w y p o ży c za  K atow ice , ulica 
szych klas był w posiadaniu p. L, K. ze w y przejdzie niewątpliwie przez wszyst- (S t a w o w a  16 nr. 8.
Lwowa, który na Święta Bożego Naro* kie instancje sądowe i w  każdym razie j 
dzenia wyjechał do Zakopanego i na czas wygrana ćwierć miljona złotych będzie 
nie odnowił losu do 4-tej klasy, Z Za- długo czekała, zanim sąd ustali, kto wła- 
kopanego p. K. przysłał poczta pieniądze ściwie jest uprawniony do jej podjęcia,

w  I

$ y s p rzs d a ż inw enfarow a’
pole-

Zgłosz. Redakcja 
i Adm, Polonji 
i Siedem Groszy

Odpowiedzi Jledalicji
P. P. Dzieckowice. Musi Pan zwrócić się 

do Sądu, a poprzednio uiścić przez Sąd wy
maganą opłatę.

L. J. G. Jeżeli kasa ta została zlikwidowa
na, to pretensje Pańskie przepadły, jeżeli zaś 
istnieje, to wyplata Pańskich należności uzar

leżnloua jest od lego, czy kasa la posiada 
■własne kapitały.

D. W. 99. 1) W  myśl przepisów policyjnych 
klatka schodowa winna być oświetlona zimo
wą porą do godz. 9 wiecz.. letnią — do godz- 
10 wieczór. 2) Poprawnie: Punkt ziborny.

P. AL Król. Huta. Pan nie podpada pod tę 
ustawę.

P r z y  sporządzan iu  inwentury, 
cam y w iększą  ilość

UBRAŃ Z CZYSTEJ WEŁNY 
NA MIARĘ 

PO ZNIŻONYCH CENACH 
od 12 0  do 180 złotych.

N asza  w y p rz ed a ż  trw a  tylko do  
15-go lutego.

H. B A R T S Ć HA T I SKA. 
KATOWICE. Rynek 6. II p.

-m m

Przygody bezrobotnego Froncka

Fronc*owi słę ta* Już przykrry,
fte dostaje prawie brfka,
więc, chcąc się czomśkolwiek zająć,
kupił dużego królika.

A gdy z targn aż do domu
odbyt uciążliwą drogę, 
zaraz puścił swą królicę 
w  schludnej izbie na podłogę.

Potem wdał się do miasta,
aby kupić trochę siana, 
gdyż królica nic nie jadła 
pewnie od samego raua.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 

W kraju z przesyłką pocztową . , . . „ „ 2,31

Przy zamówieniu w  urzędzie pocztowym „ ,  2,41

A o#m z młasta z sianem wróci* 
królica się okociła 
i dobytek jego skromny 
bardzo znacznie pomnożyła.

(C ią g  d a lszy  n a s fa n )

KATOWICE
. Kr. 301.751 I pole 35 x 67 mm. zł. 15 

O gł. drobne 20  gr. za slow ' I
Diukiem i  nakładem Zakładów G ia jięząyth  i W ydawniczych „Polonia" §. Ą . w Katowicach, —  Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w ,  tau** i»


